
Czyny społeczne 
za 6,4 mld. zł. w ubr.

O blisko 130 min zł — jak wy­
nika z zakończonych obecnie ob­
liczeń — zwiększyła się w porów­
naniu z 1969 r. wartość czynów 
społecznych. W tib. roku wynio­
sła ona 6.4 mlii zł.

78,1 proc, ogólnej wartości 
czynów społecznych ubr. dotyczy 
ło tak istotnych dla społeczeń­
stwa spraw, fak budowa i napra 
wa dróg publicznych, budowa i 
remonty urządzeń komunalnych i 
szkół. (PAP)

Uchwały VIII Plenum mobilizującym Naszą odpowiedzią będą czyny
_ _ _ programem działania

Spotkanie warszawskiego aktywu partyjnego 
z I sekretarzem KC PZPR Edwardem Gierkiem

W gmachu Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu od­
była się wczoraj narada aktywu partyjnego Wielkopolski z 
udziałem zastępcy członka Biura Politycznego KC, ministra 
obrony narodowej, gen. broni Wojciecha Jaruzelskiego, 
członka KC, kierownika Wydziału Rolnego KC Eugeniusza 
Mazurkiewicza oraz zastępcy kierownika Wydziału Organi­
zacyjnego KC Stanisława Mleczko.

Narada aktywu partyjnego Wielkopolski

9 bm. wieczorem — w niecałe dwa dni po obradach VIII 
plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego PZPR — sto­
łeczny aktyw partyjny spotkał się w Sali Kongresowej PKiN 
z członkami najwyższych władz partyjnych na czele z I se­
kretarzem KC PZPR Edwardem Gierkiem oraz kierowni­ctwem warszawskiej instancji PZPR.

Spotkanie otworzył zastępca członka Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR — 
Józef Kępa, po czym zebrani wysłuchali przemówienia Ed­warda Gierka.

Tekst wystąpienia Edwarda 
Gierka zamieszczamy na 
str. 3 i 4.Po przemówieniu I sekreta-

Stanisław Gucwa - prezesem 
Naczelnego Komitetu ZSL 
Z obrad VI Plenum NK ZSL

10 bm. odbyło się w Warszawie VI plenarne posiedzenie 
Naczelnego Komitetu ZSL. Tematem obrad były sprawy or­
ganizacyjne oraz ocena sytuacji polityczno-gospodarczej w 
kraju i na wsi i węzłowe zadania Stronnictwa w obecnym 
okresie.Obrady plenarnego posiedze­nia otworzył wiceprezes NK ZSL Józef Ozga Michalski, podkreślając jego znaczenie dla ustalenia nowego, dynami­cznego programu działania Stronnictwa.W punkcie pierwszym po­rządku dziennego, obejmują­cym sprawy organizacyjne, plenum przyjęło rezygnację 

Czesława Wycecha z funkcji prezesa i członka Prezydium NK ZSL. Na stanowisko pre­zesa Stronnictwa wybrano do­tychczasowego członka Prezy­dium NK ZSL — Stanisława 
Gucwę.Następnie plenum przyjęło rezygnację z funkcji wicepre­zesów i członków prezydium NK ZSL Kazimierza Banacha i Bolesława Podedwornego, a także zaakceptowało wnio­sek Prezydium w spra­wie zwolnienia z funkcji człon ka Prezydium NK ZSL — An­
toniego Korzyckiego, który uz­nając potrzebę szerszej reor­ganizacji w składzie Prezy­dium, swój udział we wła­dzach Stronnictwa postawił do dyspozycji Prezydium NK ZSL.W miejsce ustępujących członków Prezydium, NK ZSL na wniosek nowo obranego prezesa Stronnictwa wybrani zostali: Longin Cegielski, Ed- sia* ^ap).

Na zdjęciu: Edward Gierek prze­
mawia do aktywu partyjnego 

stolicy.
CAF — Rosiak — telefotorza KC PZPR — Edwarda Gierka zabrało głos 8 przed­stawicieli różnych środowisk stolicy. Popierając program działania sformułowany na ob- 

ward Duda, Witold Lipski i 
Bronisław Owsianik.Następnie plenum dokonało wyboru wiceprezesów NK ZSL, którymi zostali: Dyzma 
Gałaj • i Franciszek Gesing.Stanisław Gucwa złożył po­dziękowanie ustępującym członkom władz Stronnictwa podkreślając, że dotychczaso­wy dorobek ZSL, jego twór­czy wkład w rozwój Polski Lu dowej, Stronnictwo im w du­żej mierze zawdzięcza.W imieniu plenum wyrazy szacunku i podziękowania Cze sławowi Wycechowi oraz ustę­pującym członkom władz zło­żył prezes WK ZSL we Wro­cławiu Bernard Rośkiewicz.Następnie zabrał głos Cze­sław Wycech, który przekazał nowemu kierownictwu Naczel nego Komitetu ZSL najlepsze życzenia w pracy nad dalszym rozwojem Polski Ludowej, wsi i rolnictwa.

Po dokonaniu zmian organiza­
cyjnych we władzach naczelnych 
Stronnictwa plenum przystąpiło 
do drugiego punktu obrad. Refe­
rat Prezydium NK o sytuacji po­
lityczno-gospodarczej w kraju i na 
wsi oraz o węzłowych żądaniach 
Stronnictwa wygłosił nowo wybra­
ny prezes NK ZSL Stanisław Gu­
cwa.

Następnie rozwinęła się dysku- 

radach VIII Plenum KC PZPR przedstawiciele społeczeństwa stolicy zapewnili o gotowości wytężonej pracy na wszystkich odcinkach dla dobra kraju, roz woju stolicy, poprawy bytu wszystkich mieszkańców Pol­ski.Jako pierwszy zabrał głos 
Roman Marczyk — I sekre­tarz KZ PZPR Fabryki Pół­przewodników „Omig”. Stwier dził on, że to, co partia za­inicjowała i konsekwentnie wprowadza w życie odpowia­da w pełni klasie robotniczej, ludziom pracy, wyzwala twór­cze siły naszego społeczeń­stwa. Pytanie Edwarda Gier­ka zadane stoczniowcom: czy pomożecie? jest symboliczne — skierowane do wszystkich ludzi pracy w Polsce. Nasza odpowiedź tu, w Warszawie — powiedział R. Marczyk — mo- 

fże być tylko jedna: pomożemy 
4 jak potrafimy najlepiej.Mówiąc o perspektywach wzrostu stopy życiowej ludno ści Stanisław Twardowski, I se kretarz KZ PZPR w Fabryce Samochodów Osobowych stwierdził, że trzeba pracować tak efektywnie, żeby nie tyl­ko znaleźć pełne pokrycie dla dotychczasowych pozytyw­nych decyzji socjalno-byto­wych, ale umożliwić kierow­nictwu partii podjęcie no­wych. Procesowi zdrowej od­

nowy swą ofiarną pracą człon 
kowie partii muszą zapewnić 
powodzenie i zrozumienie 
wśród społeczeństwa. Przed organizacjami partyjnymi w warszawskich fabrykach jest wiele pracy, w działaniu obo­wiązuje jedność i monolitycz­ne zespolenie. Nasza codzienna, dobrze zorganizowana i wydaj na praca — zakończył St. Twardowski — zadecyduje o tempie podnoszenia na wyż­szy poziom bytu kraju i każ­dego z jego obywateli.

Dokończenie na str. 4

Oświadczenie 
A. KosyginaPrzewodniczący Rady Mini­strów Związku Radzieckiego, Aleksiej Kosygin przyjął w śro dę na Kremlu członka Biura Politycznego KC Partii Pracu jących Wietnamu, wicepremie ra DRW, Le Thanh Nghi.

Kosygin oświadczył, że rząd ra­
dziecki zdecydowanie potępia 
agresję USA i ich sojuszników w 
Indochinach. wtargnięcie wojsk 
amerykańsko-saigońskich na tery­
torium Laosu, ich awanturnictwo 
w Kambodży oraz stałe narusza­
nie przez USA suwerenności DRW. 
Kosygin ponownie potwierdził, że 
Związek Radziecki jest zdecydo­
wany udzielać DRW wszechstron­
nej pomocy. (PAP)

Prasa państw socjalistycznych 
o sprawach polskichOrgan KC SED dziennik „Neues Deutschland” zamieścił w środę za Polską Agencją Pra sową informacje poświęone wtorkowemu spotkaniu war­szawskiego aktywu partyjnego z I sekretarzem KC PZPR Ed­wardem Gierkiem oraz posie­dzeniu Rady Ministrów PRL, na którym rozpatrywano nie­które zagadnienia gospodarcze.

Prasa czechosłowacka żarnie

Naradzie przewodniczył za­stępca członka KC, I sekretarz KW Jerzy Zasada, który też złożył informację o przebiegu VIII Plenum Komitetu Central nego oraz o zadaniach woje-
13 bm - plenarne 
posiedzenie Sejmu Prezydium Sejmu posta­nowiło zwołać 11 posiedze­nie Sejmu Polskiej Rzeczy­pospolitej Ludowej na dzień 13 lutego 1971 r.Posiedzenie rozpocznie się o godz. 15-ej.Porządek dzienny posie­dzenia przewiduje m. in.: — rozpatrzenie projektów: uchwały Sejmu w sprawie zmiany Narodowego Planu Gospodarczego na 1971 r. oraz ustawy o zmianach w budżecie państwa na rok 1971. (PAP)

‘ Zapraszamy wszystkich Czytelników $
do udziału w plebiscycie na

„Najpopularniejszego Wielkopolanina roku 1970“Jeszcze do soboty, 13 bm. można wysłać do redakcjiI „Głosu Wielkopolskiego” lub redakcji „Gazety Poznań­skiej” i „Expressu Poznańskiego” albo Radia czy TV Po-| znań — kupony albo kartki pocztowe plebiscytu na „Naj- 
l popularniejszego Wielkopolanina-roku 1970”. Żeby wszy- ’ skim chętnym umożliwić udział w plebiscycie, jeszcze i dzisiaj, jutro i pojutrze zamieścimy kupony. Od czwartku ś ubiegłego tygodnia ty-zedstawiamy też kolejno w „Głosie” ' obszerniejsze publikacje o wszystkich kandydatach. WI dzisiejszym numerze prezentujemy Michała Matkowskie- i | go i Mariana Polowczyka, jutro natomiast zamieścimy | materiały poświęcone Wiktorowi Dedize i Stefanowi Stuli- I groszowi.Każdy może wypełnić tylko jeden kupon lub jedną kart­kę pocztową. Wśród tych, którzy nadeśłą kupony (lub i ■ kartki) rozlosowane zostaną nagrody wartości 10 000 zło- , : tych.Ten spośród kandydatów, na którego padnie najwięcej głosów otrzyma tytuł „Najpopularniejszego Wielkopolani­na roku 1970”, natomiast pozostali kandydaci — „Wielko­polanina roku 1970”. Decyzja w tej sprawie należy do głosujących. Czekamy na Wasze głosy! Jeszcze tylko do najbliższej soboty! Kupon — wewnątrz numeru.

Oddziały sajgońskie 
posuwają się w głąb Laosu

Stany Zjednoczone i reżim sajgoński rozszerzają inwazję 
w południowym rejonie Laosu. Jak wynika z ostatnich 
doniesień Agencji France Presse, południowowietnam- 
skie pojazdy pancerne w środę osiągnęły miejscowość Se- 
pone.Pierwsza brygada zmotory­zowanej dywizji pancernej Wietnamu Południowego już w poniedziałek rano penetro­wała terytorium laotańskie. Po południu tego samego dnia około 3 tys. spadochroniarzy dotarło na czołgach i transpor 

szcza w środę wiadomość agen cyjną z Warszawy o posiedzę ni u Biura Politycznego KC PZPR. Dziennik „Rude Pravo” publikuje ponadto obszerną in formację o spotkaniu aktywu partyjnego stolicy z Edwar­dem Gierkiem. Dziennik oma­wia wystąpienie E. Gierka, podkreślając fragmenty, w któ rych zawarta jest ocena dys­kusji na VIII Plenum. (PAP) 

wódakiej orgamaacji partyj­nej.J. Zasada stwierdził, że od VII Plenum KC trwa w partii wytężona praca, podejmuje się wiele inicjatyw, umacnia się rolę klasy robotniczej. Patrio­tyczny ruch czynów produkcyj nych obejmuje wszystkie wars twy ludzi pracy. VIII Plenum KC oceniając przyczyny wyda rżeń grudniowych i wytycza­jąc program działania dało no we bodźce do efektywniejsze­go gospodarowania na każdym odcinku naszego życia — to zaś jest dziś naszym najważniej­szym zadaniem. Mówca wyra­ził podziękowanie aktywowi wielkopolskiemu, który współ działając z klasą robotniczą zapewnił porządek i dyscypli­nę w najtrudniejszych chwi­lach. Odpowiadając na pyta­nie co należy robić by utrwa­lić i rozwijać awangardową rolę klasy robotniczej i więź partii z masami J. Zasada stwierdził, że nie wolno uronić 

terach pancernych na tereny znajdujące się 12 km w głąb Laosu. Posuwały się one dro­gą nr 9 i w środę o godz. 8.30 osiągnęły Sapone o 50 km od granicy.
*

W Phnom Penh Dodano oficjal­
nie do wiadomości, że straty 
wojsk gen. Lon Nola w okresie 
od 18 marca ubr. do 6 bm. wy­
niosły 3.856 zabitych w tym 107 
oficerów. 7.895 rannych w tym 
208 oficerów i 6.065 zaginionych w 
tym 53 oficerów. (PAP)

Nowe bombardowania DRW 
przezlotnictwo USA

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Demokratycznej Republiki 
Wietnamu opublikowało w środę 
oświadczenie, w którym poda je. 
że w ciągu trzech kolejnych dni 
od 5 do 7 bm. samolotv strategicz 
ne ..B-52” oraz artyleria USA 
przeprowadziłv ataki w rejonie 
miejscowości Huong Lan znajdu­
jącej się . po stronie DRW. (PAP) 

niczego z niewątpliwego do­robku naszej partii, należy sta le krytycznie oceniać naszą pracę, przyznając się do po­pełnionych błędów oraz zapew nić, by pomiędzy krytyczną oceną a naprawieniem błędów nie było zbytniego rozziewu czasu. Trzeba ograniczyć liczbę narad i posiedzeń, a także róż nych kursokonferencji, nierząd ko urządzanych w atrakcyj­nych miejscowościach, trzeba ostro wystąpić przeciw rozmai tym zjawiskom występującym na marginesie życia społeczne go, jak np. pasożytnictwo. J. Zasada poinformował, że wo­jewódzka instancja partyjna w najbliższym czasie skoncentru
Dokończenie na str. 2

Wojewódzkie narady 
aktywu partyjnegoProblematyka VIII posiedze­nia plenarnego Komitetu Cen­tralnego PZPR, dokonane pod­czas jego obrad oceny niedaw­nych wydarzeń w kraju, kry­tyczna analiza ich przyczyn, a przede wszystkim — przyjęte kierunki konstruktywnego pro gramu dla partii i całego spo­łeczeństwa były wczoraj tema­tem szerokich narad wewnątrz­partyjnych.W naradach tych wzięli u- dział członkowie najwyższych władz" partyjnych. W naradzie w Białymstoku uczestniczył 

Mieczysław Moczar, w Bydgo­szczy — Stefan Olszowską w Gdańsku — Edward Babiuch, w Kielcach — Władysław Kru 
czek, w Koszalinie — Artur 
Starewicz, w Krakowie — Jó­
zef Tejchma, w Lublinie — Jó 
zef Cyrankiewicz, w Łodzi — 
Henryk Jabłoński, w naradzie aktywu partyjnego Ziemi Łódź kiej uczestniczył — Mieczysław 
Jagielski, w Opolu — Stefan 
Jędrychowski, w Szczecinie — 
Jan Szydlak, w naradzie akty­wu partyjnego Mazowsza wziął udział — Kazimierz Barciko- 
wski. (PAP)

Min. przemysłu Szwecji 
u P. JaroszewiczaPrezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz przyjął 10 bm. przebywającego w Polsce ministra przemysłu Królestwa Szwecji — Kristera Wickma- 
na.W czasie rozmowy porusza­no problemy współpracy gospo darczej między obydwoma kra jami, szczególnie zaś możliwo­ści i kierunki rozszerzenia tej współpracy. (PAP)

Dalsze ofiary 
w TuscaniiWedług ostatnich doniesień, liczba śmiertelnych ofiar trzę­sienia ziemi, które nawiedziło w ub. tygodniu włoskie miasto Tuscania, wzrosła do 22.Ekipy ratownicze wydobyły spod ruin jeszcze dwie ofiary tragicznego kataklizmu — zwłoki 65-letniego mężczyzny oraz ciało jednej osoby, której nie udało się zidentyfikować.PAP

IdeoSa
11 bm. będzie zachmurzenie du­

że z lokalnymi większymi prze­
jaśnieniami; na wschodzie i po­
łudniowym wschodzie kraju — 
miejscami opady śniegu lub śnie­
gu z deszczem. Temperatura mak 
śymalna od 2 st. na północnym 
wschodzie do 6 st. na południo­
wym zachodzie.



Narada aktywu partyjnego Wielkopolski Kwarantanna
Dokończenie ze str. 1je swą uwagę na dwóch kom­pleksach problemów: doskona leniu pracy ideowo-politycznej partii w wielkich zakładach produkcyjnych oraz prący ideo wej wśród młodzieży. Poinfor

mował też, że Wojewódzka Konferencja PZPR odbędzie się w marcu.Po przemówieniu I sekreta­rza KW odbyła się dyskusja, w której m. in. poruszono spra wy umacniania jedności partii,
Do ludzi pracy 

Poznania i Wielkopolski
Aktyw partyjny Wielkopolski zebrany w dniu 10 lutego 1971 

roku na naradzie w Poznaniu z pełną aprobatą przyjmuje do­
robek VIII Plenum Komitetu Centralnego. Zaufanie z jakim 
klasa robotnicza i wszystkie postępowe siły narodu odnoszą się 
do obecnego kierownictwa partii stanowią cenną wartość, dzię­
ki której można było odróżnić niebezpieczny bieg wydarzeń w 
grudniu ubiegłego roku, umocnić kierowniczą rolę partii i poz-
walają skupić uwagę na urzeczywistnianiu, nowych, lep-
szych warunkach, zadań budownictwa socjalistycznego.

Najważniejszą obecnie sprawą jest właściwe wykorzystanie 
tych warunków. We wszystkich dziedzinach czeka nas wielka 
praca: w rozwijaniu gospodarki narodowej, kultury, oświaty, 
i nauki, na polu zaspokajania — na miarę możliwości — potrzeb 

. ludzi pracy, w udoskonalaniu mechanizmów demokracji socja­
listycznej.

Mamy w Wielkopolsce ofiarną i doświadczoną klasę robotni­
czą, gospodarnych rolników, ideowo zaangażowanych w pracę 
zawodową i społeczną inżynierów, techników, twórców kultury, 
nauczycieli, naukowców, pracowite kobiety i pełną energii mło­
dzież.

Ludzie pracy mają wielu oddanych sobie i odpowiedzialnych 
działaczy politycznych i społecznych, którzy zdali egzamin w 
trudnych sytuacjach.

W imieniu Wielkopolskiej Organizacji Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej zwracamy się do całego społeczeństwa o czyn­
ne poparcie i praktyczną konkretyzację programu działania 
przedstawionego w przemówieniu towarzysza Edwarda Gierka, 
na VIII Plenum KC PZPR.

Apelujemy do Wielkopolan, znanych ze swej patriotycznej i 
obywatelskiej postawy o dalszą ofiarną pracę dla dobra regio­
nu, Ojczyzny i lepszej przyszłości ludzi pracy.

W. Brandt pożegnał 
amb. S. CarapkinaKanclerz W. Brandt wydał we wtorek wieczorem pożeg­nalną kolację dla ambasadora radzieckiego w Bonn, Carap­kina, który, jak wiadomo, o- puszcza swą placówkę. Kola­cja odbyła się w małym gro­nie, w służbowej siedzibie Brandta.W. Brandt -wygłaszająctoast na cześć Carapkina, świadczył, iż ma nadzieję, dojdzie w dalszym rozwoju tuacji do trwałej poprawy stosunkach między NRF ZSRR. (PAP)

o- że sy wa
I. Gandhi zwyciężyła 
w ankiecie prasowejIndira Gandhi zdobyła wy­raźną przewagę nad innymi politykami indyjskimi w an­kiecie prasowej typującej oso bistość najbardziej godną u- rzędu premiera. Na pytanie popularnego tygodnika delhij- skiego „Dian”, kto powinien zostać premierem Indii po marcowych wyborach pow­szechnych 43 procent uczestni ków ankiety odpowiedziało, żeIndira miejscu lazł się payee.

Gandhi. Na drugim z 22 proc, głosów zna 44-letni Atal Vaj- (PAP)
W Radzie Bezpieczeństwa

potrzeby badań naukowych na temat metod rządzenia oraz na temat nowych zjawisk w ruchu robotniczym, potrzeby ścisłego określenia treści norm leninowskich w życiu partyj­nym, uczenia ludzi szczerego wypowiadania własnego zda­nia, albowiem bez tego partia nie będzie miała bliskiego kon taktu z masami. Występowano przeciw łatwości bogacenia się pewnych kręgów społecznych. Deklarowano poparcie konkret nymi czynami nowego kierów nictwa partii, mówiono też o konieczności nakreślenia mło­dzieży wiejskiej takich perspek tyw życia, które by zachęciły ją do pracy na wsi.Na zakończenie dyskusji przemawiał zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, minister obrony narodowej 
Wojciech Jaruzelski. „Partia nasza, wyciągając wnioski z bolesnych wydarzeń — powie­dział m. in. W. Jaruzelski, na­kreśliła program przezwycię­żenia trudności, a ukazując perspektywę opartą o dotych­czasową generalną linię dal­szego rozwoju ojczyzny, ujaw niła jednocześnie swą zwar­tość i siłę. Zadania są ambit­ne i mobilizujące; ale jasne i odpowiadające społecznemu za potrzebowaniu. W realizacji programu jest miejsce dla każ dego członka partii, dla każde go patrioty. Klimat twórczego poszukiwania najlepszych roz­wiązań, to jednak jeszcze nie wszystko. Największa rezerwa tkwi w zdolnościach naszego narodu, w wielkiej ideowości klasy robotniczej, w atmosfe­rze, w której liczą się nie sio wa, choćby były najpiękniejsze — lecz czyny.W.' Jaruzelski dużo miejsca

poświęcił kształtowaniu właś­ciwej sylwetki członka partii. Winien on być głęboko zaan­gażowany ideowo, posiadać zdolność nawiązywania kon­taktów z ludźmi, a nade wszy­stko umiejętność samokrytycz- nej oceny swego postępowa­nia. Takim postawom sprzyjać będzie ożywienie tętna życia ideowego wewnątrz partii, któ re w poprzednich latach zani­kało. Tę naturalną próżnię wypełniał skwapliwie za nas wróg klasowy, rewizjonizm itp. czego m. in. potwierdze­niem były wydarzenia marco­we 1968 r. To właśnie przez wieloletni niedowład ideologi­cznego działania wystąpiły w swoim czasie również pewne trudności wychowawcze. Stąd uruchomienie wszelkich dźwig ni ideowych jest palącym za­daniem pracy partyjnej we wszystkich środowiskach.W swym wystąpieniu W. Ja­ruzelski wyjaśnił przyczyny, decyzję i skutki użycia wojska w czasie wydarzeń grudnio­wych na Wybrzeżu. Podkreślił on, że część b. członków Biu­ra Politycznego, unikając ko­niecznych w zaistniałej sytua­cji rozwiązań politycznych, je dynie w użyciu siły widzia­ła rozwiązanie nabrzmiałych problemów społecznych. W tej trudnej i skomplikowanej swa wie, kadra i żołnierze wyka­zali ogromną dojrzałość i po­czucie odpowiedzialności.Na zakończenie W. Jaruzel­ski przekazał aktywistom i wszystkim członkom partii w Wielkopolsce, serdeczne po­dziękowanie Edwarda Gierka za wykonanie zadań stojących przed nimi, za dobrą i właś­ciwą pracę.Po przemówieniu W. Jaru­zelskiego na trvbune wszedł I sekretarz KZ Kooalni Węgla Brunatnego z Konina Włady­
sław Cepa, który odczytał pro jekt apelu (tekst uchwalonego anelu zamieszczamy oddziel­nie).Na zakończenie narady J. Zasada stwierdzał, że mamy w Wielkopolsce wypróbowany ak tvw w partii, w radach naro­dowych, w gospodarce, mamy wszelkie warunki by wykonać zadania wytyczone przez VIII Plenum. Nasza odoowiedzia na wezwanie partii będą konkret ne czyny. (ms)

kosmonautów USAZgodnie z założeniami, zało ga „Apollo-14” w składzie Alan Shepard, Edgar Mitchell i Stuart Roosa wylądowała w nocy z wtorku na środę w wy znaczonym rejonie Pacyfiku. Kapsuła „Apollo-14” wodo­wała w odległości 6 km od lotniskowca „New Orleans”. Cały rejon patrolowany był przez helikoptery, które na­tychmiast po wodowaniu pos­pieszyły na miejsce i prze­wiozły lunonautów na pokład lotniskowca. Po krótkiej uro­czystości powitalnej cała kos­miczna trójka powędrowała do stalowej kabiny, w której odbywa kwarantannę. Po prze wiezieniu do Houston, w pią­tek rano kosmonauci powędru ją do nowej kabiny, gdzie bę­dą odizolowani przez wiele dni. Kwarantanna załóg pro­gramu „Apollo” trwa 21 dni i liczy się od momentu wejścia kosmonautów do pojazdu księ życowego po ostatnim space­rze na powierzchni SrebrnegoGlobu. Tak więc waniu na Ziemi pozostaje jeszcze cji.
Kwarantanna nie

po wylądo- lunonautom18 dni i zol a -
Jest mile wi-

dziana przez kosmonautów 1 są 
oni zwolennikami jej skasowania, 
argumentując, że po zakończeniu 
lotów „Apollo 11 i 12” nie wykry­
to żadnych organizmów żywych, 
przywiezionych z Księżyca. Zo­
stała ona jednak utrzymana po 
zakończeniu obecnego lotu, ponie
waż „Apollo-14” 
zupełnie nowym
człowiek 
pierwszy.

Zarówno

pojawił

wylądował w 
miejscu, gdzie 

się po raz

kosmonauci
przywiezione przez nich

jak i 
próbki

skał i gruntu księżycowego wę­
drują do tzw. księżycowego laho 
ratorium przyjmującego, które 
obejmuje zespół pomieszczeń dla 
ludzi oraz specjalne urządzenia 
do bezpiecznego badania próbek 
gruntu. (PAP)

Depesza gratulacyjna 
od N. PodgórnegoPrzewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Niko­łaj Podgomy wysłał w środę depeszę do prezydenta USA Richarda Nixona z gratulacja mi w zwiąau z pomyślnym za kończeniem lotu statku kos­micznego „ApoUo-14”. (PAP)

Zaopatrzenie w świetle 
kontroli społecznej

Rządowy program oszczędności 
dla poprawy warunków socjalnych

Jak już informowaliśmy — Biuro Polityczne KC PZPR, 
rozpatrzyło 9 bm. projekty przedsięwzięć rządu zmierzają­
cych z jednej strony do oszczędności w niektórych wydatkach 
państwowych, z drugiej zaś — do zwiększenia wpływów 
budżetowych już w obecnym 1971 r. Na tych dwóch właś­
nie płaszczyznach rząd zamierza znaleźć niezbędne, dodat­
kowe środki finansowe, które mają być przeznaczone prze­
de wszystkim na przewidziane — także w tym roku —
zwiększone wydatki na celePodstawową pozycję nie-zbędnego wzrostu budżetu stanowić zwiększenie wpłat biorstw gospodarki nionej. Poważnym

dochodu będzie przedsię- uspołecz- jednakźródłem stworzenia odpowied­nich środków na cele socjalne, będą dodatkowe wpływy od gospodarki nieuspołecznionej (oraz z niektórych opłat). Na­stąpić to ma w wyniku doraź­nego zwiększenia jej obciążeń podatkiem obrotowym, docho­dowym i wyrównawczym w tym roku w granicach 10 — 15 proc, wymiaru tych podatków. Dodać wypada, że obciążeniemtym nie będą objęte zakłady rzemieślnicze czące usługi na rzecz nictwa i dla ludności.
drobne świad- rolni-

Duży nacisk kładzie się też na 
ograniczenie wydatków budżeto­
wych do niezbędnych potrzeb. 
Przede wszystkim dążyć się bę­
dzie do zmniejszenia wydatków
na administrację w najszer-
szym tego słowa znaczeniu. Drogą 
do tego będzie uracjonalnienie jej 
pracy, organizacji i metod działa­
nia. I tak — łączyć się będzie nie 
które komórki organizacyjne; 
zlikwidowane będą karłowate, 

2—3 osobowe wydziały; eliminować 
się będzie zbędne przepisy praw­
ne dla odciążenia pracowników 
administracji — zarówno central­
nej jak i terenowej.Istnieje istotny problem ograniczenia dotacji dla sze­regu organizacji społecznych. W wielu z nich etatowy apa­rat administracyjny jest nad­mierny, co powoduje też de­formację samej instytucji spo łecznej.Dalszym szechnym nia będzie trawstwem szczeblach

najbardziej pow- kierunkiem działa- walka z mamo­na wszystkich naszej gospodarki,

socjalne.

sunkowo wysokie dochody z 
tytułu pracy w gospodarce u- 
społecznionej i innych wyna­
grodzeń. Zamierzenia tego ty­
pu pozostają w ścisłym związ 
ku z postulatami zgłaszanymi 
w tej sprawie przez społeczeń 
stwo na różnych spotkaniach 
i naradach.

Wśród poczynań natury oszczęd 
nościowej wymienić również nałe 
ży podwyższenie podatku od na­
bycia praw majątkowych, a tak­
że zwiększenie opłat sądowych w 
niektórych sprawach cywilnych 
(np. w rozwodowych i majątko­
wych). Rozważa się ponadto pod 
wyższenie na 1971 r. opłat rejestra 
cyjnych od prywatnych pojazdów 
samochodowych (poza mafolitrażo 
wymi) — z tym, że opłaty te będą
zróżnicowane zależności od
klasy i pojemności cylindrów sa­
mochodów. 'Projektuje się wresz­
cie pewne podniesienie opłat za 
instalację telefontów, bierze się 
bowiem pod uwagę fakt, że możli 
wości techniczne nie pozwalają na 
pełne pokrycie zapotrzebowania 
na aparaty telefoniczne i że z u- 
rządzeń tych korzystają w zasa­
dzie lepiej uposażone grupy lud­
ności.Wszystkie te kroki powirmy pozwolić na osiągnięcie po­ważnych środków, tak nie­zbędnych dla dalszej poprawy świadczeń socjalnych. (PAP)

Rzecznik ZRA
o oświadczeniu Izraela

Dyskusja nad sprawą 
przyjęcia ChRLWe wtorek zebrała się po raz pierwszy w br. Rada Bez­pieczeństwa, aby rozważyć sprawę przyjęcia do ONZ księstwa Bhutan. Jednak nie­porównanie większe znaczenie ma fakt wystąpienia przedsta­wiciela Somali, państwa, które zastąpiło Zambie w Radzie Bezpieczeństwa jako niestały członek.

Przedstawiciel Somali oświad­
czył, iż jego rząd kwestionuje peł­
nomocnictwa delegacji Tajwanu 
„która w żadnym wypadku nie re 
prezentuje narodu chińskiego. Z 
punktu widzenia prawa międzyna­
rodowego, zdrowego rozsądku oraz 
z punktu widzenia interesów mię­
dzynarodowego bezpieczeństwa na 
leży pozbawić przedstawiciela Taj­
wanu prawa reprezentowania na­
rodu chińskiego.

Przemówienie przedstawiciela So 
mali zostało poparte przez przed­
stawiciela ZSRR. (PAP)

nim 'itii'iimi"ii'*iini3
Oz>$ieiszv se^s ‘nlormacyiny 

©pracował Jerzy Walasek.

2 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
11 H 1971 Nr 35 (8388)

Zaćmienie Księżyca
W środę nad Ameryka Północną 

wystąpiło całkowite zaćmienie 
Księżyca, które rozpoczęło się o 
godzinie 6.52 czasu warszawskiego 
i trwało przez 3 godz. i 45 min. 
Zaćmienie powinno być zareje­
strowane przez przyrządy nauko­
we pozostawione na Księżycu 
przez załogi slatków „Apollo-12” 
i „Apollo-14”. (PAP)

Wystąpienia ministrów 
R. Rogersa i M. Lairda
Sekretarz stanu USA. R. Rogers, 

wystani! we wtorek na zamknię­
tym posiedzeniu senackiej komisji 
snraw zagranicznych. Tak samo 
jak minister obrony. M. Laird, 
którv zabrał głos przed Rogersem, 
sekretarz stanu usprawiedliwiał 
agresje wojsk USA i Wietnamu 
Południowego na Laos powołując 
sie na ..narodowe interesy USA, 
konieczność zapewnienia bezpie­
czeństwa wojsk amerykańskich i 
wykonania programu wietnamiza- 
cii”.

Minister obrony. Laitd, przema­
wiając na posiedzeniach komisji 
spraw wojskowych senatu i Izto 
Reprezentantów oświadczył, iż 
Stany Zjednoezone udziela woj­
skom południowowietnamskim 
wszelkiego koniecznego wsparcia 
lotniczego w loku onjrac.ji w Lao 
sie. Podkreślił on również, iż woj 
ska połiylniowowietnamskie po­
zostaną w tym kraitt tak długo, 
jak dłueo ..nie wykonała postawio 
nvch przed nimi zadań”. (PAP)

Decyzja obniżki cen tylko w 
ności, gdy artykuły, które sta 
w dostatecznych ilościach, a 
produkcji.Ostatnio związkowi kontro­lerzy społeczni zbadali w kil­ku województwach zaopatrze­nie w artykuły o cenach obni­żonych w połowie grudnia ubr.Oto pierwszy sygnał — z Po znania, gdzie z inicjatywy WKZZ zorganizowano ostatnio wspólną akcję kontrolerów społecznych i Państwowej In-» spekcji Handlowej. Wybrano artykuły trzech branż: radio­wo-telewizyjnej, gospodarstwa domowego i włókienniczo-o- dzieżowej.

Produkcja wielu rodzajów arty 
kułów, które staniały w grudniu, 
została poprzednio wstrzymana, 
zgodnie z planami modernizacji. 
Spośród ponad 30 artykułów gos­
podarstwa domowego znajdujących 
się w nowym cenniku, nie produ 
kuje się już 3 typów pralek, 2 ty 
pów lodówek i jednego typu od. 
kurzacza. Wkrótce, po wyczerpa­
niu zapasów przekazanych przez 
ZURiT do sklepów, zakończy się 
też sprzedaż ponad połowy wwzględ 
nionych na tej liście typów tele­
wizorów, a także niektórych od­
biorników radiowych.

Nie ma jednak chyba powodów 
do większego niepokoju, skoro, 
jak stwierdzili kontrolerzy, na 
miejsce wycofanych z produkcji 
wprowadzono nowe typy o zbliżo 
nym standardzie i — co ogromnie 
ważne — o cenach również obni­
żonych.Inaczej rzecz się ma z arty­kułami. które kupuje się częś­ciej niż lodówki i telewizory. Na tę grupę towarów — pow­szechnego użytku — kontrolerzy społeczni zwrócili szczególną uwagę.

Z tej grupy towarów brakowało 
w kontrolowanych sklepach fira­
nek syntetycznych, na które po­
pyt przewyższył oczekiwania han 
dlowców i producenta opóźniają­
cego dostawy. Brakowało także 
niektórych rodzajów damskich 1 
męskich kurtek ortalionowych 
oraz tkanin z torlenu. Potwier­
dzają to także wyniki kontroli do 
konanej w Wojewódzkim przed.

tedy jest odczuwalna dla hid- 
niały, znajdują się w sklepach
przemysł

siębiorstwie 
wym, gdzie

nie zaniedbuje ich

Tekstylno - Odzie żo- 
listę brakujących to-

warów uzupełniają jeszcze koszu­
le i bluzki non-iron, trykotaże z 
anilany i ciepłe rajstopy damskie. 
Równocześnie kontrola ujawniła, 
że w niektórych sklepach nie nu 
np. poszukiwanych rajstop stilo­
nowych znajdujących się pod do­
statkiem w magazynach hurtu.Większość artykułów, któ­rych brakuje obecnie w przed siębiorstwach handlowych, jest centralnie rozdzielana. Nie zaw sze rozdział poprzedzony jest rozpoznaniem rynku, regional nych różnic w popycie na po­szczególne towary. Dlatego wy niki kontroli z innych woje­wództw mogą być odmienne. Stąd też wielkie znaczenie syg nalów kontroli społecznej, któ re powinny przyczyniać się nie tylko do usuwania poszczegól­nych nieprawidłowości, ale również inspirować szerzej za krojone badania podaży i po­pytu oraz kształtowania się za pasów. (PAP)

rygorystyczne przeciwdziała­nie zbędnym wydatkom, szas­taniu pieniędzy na reprezen­tację itp.
W jakimś stopniu rządowy program oszczędności — ko­nieczny dla osiągnięcia wyż­szych społecznych racji — wpłynie także na gospodarkę pojedynczych osób. Trzeba 

jednak wyraźnie 1 podkreślić, 
że mowa tu wyłącznie tylko o 
tych, których zarobki w spo­
sób zdecydowany swoją wyso­
kością odróżniają się od prze­
ciętnych i średnich. Przewi­
duje się zatem zwiększenie — 
w drodze pewnej podwyżki 
stawek podatku wyrównaw­
czego oraz rozszerzenia pod­
stawy oprocentowania — ob­
ciążeń osób osiągających sto-

Zjednoczona Republika A- rabska ocenia wtorkowe oś­wiadczenie premiera Izraela, Goldy Meir w Knesecie, jako kategoryczne odrzucenie inicja tywy egipskiej w sprawie wzno wienda żeglugi na Kanale Su- eskim — stwierdził rzecznik o- ficjalny ZRA. Tym samym Iz­rael jeszcze raz dowiódł, że nie rezygnuje ze swego dążenia do narzucenia krajom arabskim własnych warunków. (PAP)
Dziennikarze
w Instytucie

Przypominamy numery 
konta zamkowego

Do Obywatelskiego Komitetu 
Odbudowy Zamku Królewskie 
go w Warszawie napływa sze 
reg pytań świadczących, że 
wiele osób nie wie jeszcze, na 
jakie konto należy przekazy­
wać pieniądze, które chca zło­
żyć na fundusz zamkowy.

Przvnominainv wiec, że dary 
nienieżne na ten cel wpłaca 
się na konto Obywatelskiego 
Komitetu Odbudowy Zamku: 
I Oddział Mieiski PKO — War 
szawa nr 1-9-122122. Konto dla 
wpłat zagranicznych jest nastę 
pojące: ..Odbudowa Zamku 
Królewskiego w Warszawie, 
konto e-lW!7«« w Banku PKO.

PAP

Ochrony Roślin
Z inicjatywy Zarządu Klubu Pu­

blicystów Rolnych przy Oddziale 
Poznańskim Stowarzyszenia Dzień 
nikarzy Polskich odbyła się wczo­
raj w Instytucie Ochrony Roślin 
w Poznaniu konferencja prasowa 
na temat wpływu chemicznej och­
rony roślin na środowisko przy­
rodnicze. Dyrektor IOR prof. dr 
Władysław Węgorek, omawiając 
działalność i osiągnięcia naukowe 
tej placówki w ciągu dwudziesto­
lecia jej istnienia, przedstawił 
dziennikarzom aktualny stan i 
kierunki w ochronie roślin w Pol­
sce, gdyż poznański IOR spełnia 
rolę wiodącą w tej dziedzinie. Po­
informował także o planach roz­
budowy Instytutu i jego tereno­
wych agend. Zrealizuje się je w 
najbliższych latach z myślą o przy 
szłej pozycji IOR w międzynaro­
dowych badaniach nad środowi­
skiem przyrodniczym,, prowadzo­
nych pod egidą ONZ i w ramach 
porozumień RWPG, (emp)

System dziesiętny w W. Brytanii

Początek operacji-„D“
W środę o godzinie 15.3* w W. tyjskie podejma obsługę klientów

Brytanii zostały zamknięte wszy­
stkie banki. Wcześniej niż w nor­
malnym dniu londyńskie centrum 
wielkiego światowego biznesu z*; 
nadło w letarg z którego obudzi 
sie dopiero w poniedziałek.

Tak oto zaczęła się zakrojona 
na gigantyczna skale dawno przy 
gotowywana operacja „D”. polega 
iąca na zmianie brytyjskiego ar­
chaicznego układu walutowego:
1 funt == 20 szylingów
sów na 
1 funt

układ nowy,
■■= 240 pen- 
dziesiętny:

nowych pensów.
..D” — to pierwsza litera od sło­
wa ..Decimal”. oznaczajarego ten 
nowv układ dziesiętny, który sta- 
ir sie powszechnie oho wiązu jacy 
od dnia ..D” — 15 lutego 1971 r.

W poniedziałek rano banki bry­

w takim właśnie rewolucyjnym — 
jeśli zważyć ogromne na wyspach 
brytyjskich przywiązanie do tra­
dycji — układzie walutowym, Do 
tego czasu personel 14 000 zaanga­
żowanych w te akcie oddziałów' 
bankowych dokona przeliczeń war 
tości 25.000.000 rachunków, uśmier 
tajać, w swych zapisach szylingi. 
Zanim to nasłani. trzeba będzie 
rozHezyć wszystkie znajdujące się 
w obiegu czeki z zanisami według 
nowo obowiązującego kryterium. 
Prace te wykona 21C wytypowa­
nych Centrów obliczeniowych ban
ków. do których dok umentacja
zostanie dostarczona z wielkim po
sniechem środkami komunikacji
drogowej, kolejowej i powietrznej.

Przed świętem teatruWczoraj w siedzibie Stowa­rzyszenia Polskich Artystów Teatru i Filmu w Poznaniu od­była się narada poświęcona II Poznańskiemu Przeglądowi Teatrów Małych Form, który odbędzie się w dniach od 22 do 28 marca br., z okazji Między­narodowego Dnia Teatru.Przegląd zorganizuje Klub Miłośników Teatru Pałacu Kul tury. Występy aktorów odby­wać się będą w Sali Błękitnej Pałacu. Ujrzymy czołowych ar tystów poznańskich teatrów Polskiego i „Marcinek”, kali­skiego im. W. Bogusławskiego i gnieźnieńskiego im. A. Fre­dry oraz Państwowego Przed­siębiorstwa Imprez Estrado­wych w Poznaniu. Aktorzy wy konywać będą interesujące, u- rozmaicone programy. 28 mar­ca odbędzie się w Sali Wielkiej Pałacu Kultury „Koncert z kwiatkiem dla aktora”, trady­cyjna już impreza, zbliżająca aktorów i społeczeństwo, (mb)



Będziemy czynić wsżystko by w naszej Ojczyźnie
żyło się ludziom coraz lepiej i dostatniej

Towarzysze!Zebraliśmy się w tej sali bezpośrednio po VIII Plenum Komitetu Centralnego. Takie spotkania odbędą się w całym kraju. Biuro Polityczne Komi­tetu Centralnego przywiązuje do nich duże znaczenie. Przy­wiązujemy ogromne znacze­nie w szczególności do dzisiej­szego spotkania, bowiem wy, Towarzysze, jesteście główną siłą partii i od waszej pracy za leżeć będzie realizacja uchwał ostatniego plenum.Z czym pójdziemy do partii, Jakie plany, jakie zadania przedstawimy całemu społe­czeństwu?„ Po VII Plenum Komitetu Centralnego naszej partii, któ rego decyzje, możemy to dzi­siaj powiedzieć z całą odpowie dzialnością, zahamowały nie­bezpieczny bieg wydarzeń w kraju, oświadczyliśmy, że do­konamy rzetelnej oceny przy­czyn kryzysu ora>z, że opracu­jemy program wyjścia z tej trudnej sytuacji.
Dokonujemy zmian w stylu 

pracy partii, odbudowujemy 
jej więź z klasą robotniczą i 
z całym naszym narodem.

Wiele wysiłku poświęcamy 
rozwiązywaniu szeregu kardy­
nalnych zaniedbań. Położyliś­
my kres lekceważeniu proble­
mów socjalno-bytowych, tej 
ważnej dziedziny działalności 
socjalistycznego państwa.Jesteśmy dopiero u początku drogi. Wiele jest przed nami do zrobienia i nie trzeba tutaj o tym przekonywać, sami zda jecie sobie z tego sprawę. Prze szłość nagromadziła szereg trudnych problemów i boles­nych spraw.Klasa robotnicza, wszyscy lii dzie pracy, zobowiązali naszą partię do opracowania takiego programu, który pozwoli prze­zwyciężyć trudności i wprowa dzić nasz kraj na drogę dyna­micznego i harmonijnego roz­woju.Na VIII plenarnym posiedzę niuKomitetu Centralnego1 pod jęliśmy trud ukształtowania ge neralnych kierunków takiego programu. Programu realnego, zrozumiałego dla społeczeń­stwa, odpowiadającego jego dą żeniom i aspiracjom.

W myśl statutowych 
uprawnieńNasze dwudniowe obrady cechowała partyjna atmosfera, głęboka odpowiedzialność i le­ninowska pryncypialność. Dys­kusja uwypukliła trwały doro­bek naszej partii, dorobek, któ ry wypracowywaliśmy w ciągu kilkudziesięciu lat, ale z całą ostrością wskazała na błędy w jej poprzedniej działalności; Cechowała tę dyskusję surowa lecz sprawiedliwa krytyka tych, którzy w pierwszym rzę dzie ponoszą odpowiedzial­ność za powstały kryzys i za grudniową tragedię.

Po raz pierwszy od długie­
go czasu Komitet Centralny 
obradował w atmosferze, w 
której jego członkowie mogli 
skorzystać w całej pełni ze 
swych statutowych uprawnień, 
a on sam — spełnić rolę naj­
wyższej instancji partii w okre 
sie między zjazdami.

VIII Plenum Komitetu Cen­
tralnego dokonało wnikliwej 
analizy odstępstw od general­
nej linii partii w poprzednim 
okresie, poddało je krytyce i 
ustaliło odpowiednie wnioski.Wy, Towarzysze, aktywiści partyjni warszawskiej orga­nizacji, moglibyście przyto­czyć wiele wymownych przy­kładów, ilustrujących prakty­kę odchodzenia od podstawo­wego założenia socjalistycznej ekonomiki, której nadrzędnym celem było i jest coraz lepsze zaspokajani^ potrzeb społe­czeństwa, Nie uwzględniane były wasze propozycje efek­tywniejszego wykorzystania potencjału produkcyjnego prze mysłu stolicy, rozszerzenia budownictwa mieszkaniowego, rozwoju urządzeń komunal­nych, a zwłaszcza ciepłowni­ctwa i zaopatrzenia w wodę, rozwiązania problemów komu nikacii miejskiej — a wiec dziedzin, w których zaniedba­nia ludność szczególnie do­tkliwie odczuwa. Podejmowa­ne przez Komitet Warszawski inicjatyw w tym zakresie na-

Przemówienie Edwarda Gierka na spotkaniu z aktywem partyjnym Warszawytrafiały na sprzeciw i często były odrzucane przez ludzi, którzy odeszli.
Pełne zaufanie

dla aktywu partyjnegoPamiętamy. Towarzysze, jak trudną w tych warunkach sta wała się sytuacja partii i jej aktywu. Aktyw partyjny od­czuwał niezadowolenie i roz­goryczenie ludzi pracy, starał się ze wszystkich swych sił przeciwdziałać pogarszającym się nastrojom, ale nie miał możliwości zapobieżenia kry- zysowi. Poprzednie kierowni­ctwo osłabiało polityczną rolę aktywu i narzucało administra cyjny model kierowania ży­ciem społecznym.Ale bolesne dni grudniowe wykazały, że aktyw naszej 
partii nie stracił więzi z kla­
są robotniczą. Był on siłą, któ 
ra przyczyniła się do stworze 
nia warunków, sprzyjających 
zażegnaniu niebezpieczeństwa 
i rozładowaniu napięcia spo­
łecznego. Zaufanie, jakim się 
cieszy nasz aktyw partyjny, 
jakim się wy cieszycie w kla­
sie robotniczej jest najlepszą 
nagrodą za wasz trud i ofiar­
ność. Komitet Centralny liczy 
na was, wierzy, że aktywnie 
pomożecie mu w rozwiązywa­
niu trudnych i doniosłych dla 
naszej ojczyzny spraw.VIII Plenum skierowało sło wa uznania do całej polskiej klasy robotniczej, która mimo rozgoryczenia i gniewu wobec stosowania siły, jako odpowie dzi na robotniczy protest, wy­kazała wielka rozwagę i cier­pliwość, a jednocześnie wiarę, że partia znajdzie dość sił, by wyjść z powstałego kryzysu drogą politycznego rozwiąza­nia.Chcę z tego miejsca w imie­niu Komitetu Centralnego ser decznie podziękować wszyst­kim ludziom pracy a szczegół nie robotnikom, którzy kieru­jąc się poczuciem odpowiedział ności trwali przy warsztatach pracy mimo, że wyrażali swą dezaprobatę dla metod rozwią zywania powstałego kryzysu i błędów, które się na to złożyły.Chcę równie gorąco podzię­kować wszystkim ludziom pra cy w Warszawie i w całej Pol sce, którzy po VII Plenum KC PZPR poparli czynem pro dukcyjnym wysiłki partii i rzą du, zmierzające do stabilizacji życia w kraju i zapewnienia pomyślnego wyjścia z kryzysu, pomyślnego dalszego rozwoju kraju.

Warszawa sercem
naszej Ojczyzny

Proszę Towarzyszy!Podstawowe problemy naro- słe w ciągu wielu lat nie mo­gą być rozwiązane z dnia na dzień. Potrzeba na to czasu i potrzeba prawidłowej perspek tywy, strategii działania na lata 1972—75 i na całe nad­chodzące dziesięciolecie. Ogól­ny zarys takiej strategii został opracowany na VIII Plenum i 
będzie skonkretyzowany na 
VI Zjeździe partii. Między in­nymi dlatego postanowiliśmy przyspieszyć zwołanie tego zjazdu. Oczekujemy, iż war­szawska organizacja partyj­na wniesie swój wkład w jego przygotowanie.Warszawa jest sercem naszej ojczyzny, jest wielkim cen­trum przemysłowym, politycz­nym, kulturalnym i admini­stracyjnym. Niech więc stąd, ze stolicy promieniuje na cały kraj przykład dobrej roboty, ofiarności, aktywności produk cyjnej, intelektualnej, poli­tycznej. Na warszawską orga­nizacje partyjną patrzy cały kraj. Tu pracuje wspaniała kła sa robotnicza i zaangażowana, twórcza inteligencja. Tutaj skupia się działalność frontu ideologicznego, kształtuje sie myśl polityczna partii, tu w Warszawie, powstają wybitne wartości kultury narodowej i polskiej nauki.Aby sprostać swym obowiąz­kom stolicy socjalistycznego 

państwa, Warszawa musi się stale rozwijać i musi też wno­sić coraz większy wkład w tworzenie materialnych i du­chowych wartości naszego na­rodu. Podzielamy pogląd Ko­mitetu Warszawskiego i Sto­łecznej Rady Narodowej, w sprawie dalszego rozwoju sto­licy i wyrównywania naro- rosłych w ciągu lat dyspropor cji między dynamiczną rozbu dową miasta i jego przemy­słu, a niedostatecznym pozio­mem urządzeń komunalnych i usług.Trzeba, aby każdy z was, każdy mieszkaniec Warszawy przemyślał, co należy konkret­nie zrobić dla realizacji uchwał VIII Plenum. Na taką inicja­tywę, na takie działanie partia nasza liczy. Braki, jak wiecie, same nie znikną, zabierzmy się razem do ich wsuwania. A spraw, nie muszę was przeko­nywać, jest bardzo wiele.
Oczekujemy na rezultaty 

prac badawczychWarszawa stała się dziś trze cim co do wielkości ośrodkiem przemysłowym kraju. Rozwi­nął się tu zwłaszcza przemysł elektrotechniczny, narzędzio­wy, motoryzacyjny, precyzyj­ny, poligraficzny i farmaceu­tyczny.Przemysł warszawski może wytwarzać znacznie więcej. Skupienie w Warszawie wyso­ko wykwalifikowanej kadry robotniczej, inżynieryjno-tech­nicznej i potężnego . zaplecza naukowo-badawczego stwarza możliwości produkowania wy­robów bardzo nowoczesnych, ó wysokiej jakości, lepiej odpo­wiadających potrzebom rynku krajowego i wymogom ryn­ków zagranicznych.Przemysł Warszawy powi­nien utrzymać wysokie tempo wzrostu produkcji, w znacz­nym stopniu uzyskiwane dzię­ki większej wydajności pracy. Niezbędne jest dalsze unowo­cześnienie wyrobów i metod wytwarzania, a także zwięk­szanie rozmiarów eksportu, na drodze specjalizacji określo­nych przedsiębiorstw.Na wyroby warszawskiego przemysłu oczekuje rynek kra­jowy. Wiem, że załogi war­szawskich fabryk zobowiązały się dodatkowo dostarczyć na rynek towary wartości ok. 1,5 mld zł. Dziękujemy wam za to, rozpatrzcie jednak, czy nie ma dalszych możliwości do­starczenia krajbwi przemysło­wych artykułów konsumpcyj­nych. Rozpatrzcie również, ja­kie możliwości pomnożenia produkcji i uzyskania bez do­datkowych inwestycji nowych miejsc pracy, kryją się w zwiększeniu zmianowości.Szczególnej uwagi wymaga rozwój i efektywne wykorzy­stanie potencjału naukowo-ba­dawczego. Fakt, że w Warsza­wie skupia się połowa bazy naukowej kraju we wszyst­kich podstawowych dziedzi­nach, daje szanse, by Warsza­wa stała się głównym ośrod­kiem rewolucji naukowo-tech­nicznej. Cały kraj oczekuje na rezultaty prac badawczych warszawskich placówek nauko wo-technicznych.Warszawa dysponuje liczną, wybitną kadrą naukową oraz dydaktyczną. Od naukowców i młodzieży studenckiej partia oczekuje twórczej i zaangażo­wanej postawy, większego u- działu w rozwiązywaniu waż­nych problemów gospodarki i życia społecznego. Partia bę­dzie sprzyjać wszelkim poczy­naniom służącym rozwojowi wyższych uczelni stolicy, po­prawie warunków nauki i ży­cia, otaczać środowisko nauko­we i młodzież studencką tro­skliwą opieką.Trzeba się także zastanowić, w jaki sposób rozszerzyć w Warszawie program budownic twa mieszkaniowego.Problem mieszkaniowy jest w ogóle jednym z podstawo­wych . wyznaczników warun­ków życia. W latach 1966 — 1970 wybudowano w Warsza­wie ponad 78 tys. mieszkań, 

ale ciągle jeszcze 22 tys. ro­dzin żyje w bardzo trudnych warunkach, a 60 tys. od kilku lat oczekuje na mieszkania spółdzielcze.Ważnym problemem jest ostateczne zakończenie przebu dowy centrum Warszawy, zwłaszcza Placu Zwycięstwa, rejonu Al. Jerozolimskich i Marszałkowskiej wraz z Dwór cem Centralnym, a także dos­konalenie układu komunika­cyjnego, Rożnie z wybudowa­niem trasy Łazienkowskiej.W perspektywie trzeba dą­żyć do wybudowania w War­szawie szybkiej kolei miej­skiej.Wiele jest do zrobienia w dziedzinie warunków wypo­czynku mieszkańców stolicy. Trzeba przemyśleć sprawę stworzenia szeregu ośrodków rekreacyjnych i wykorzystania dla tych potrzeb Wisły.
Proszę Towarzyszy!Stolica jest symbolem trudu i walki całego naszego narodu. Wszystkie decydujące momen­ty historii polskiej klasy ro­botniczej wiążą się z Warsza­wą. Warszawska klasa robot­nicza — bohaterski lud stoli­cy prowadził walkę z burżua- zją. Tutaj toczyły się heroicz­ne zmagania z hitlerowskim okupantem. Tutaj w sierpniu 1944 r. rozegrała się tragedia Powstania Warszawskiego.Odbudowana rękami swego ludu, przy współudziale całej Polski, stała się Warszawa ucieleśnieniem jedności nasze­go narodu i więzi z Macierzą dla Polaków rozrzuconych po świecie.

Organizacja partyjna 
w zakładzie pracy

Towarzysze!
Siła partii zależy od zwarłoś 

ci i dojrzałości jej szeregów, 
od roli, jaką spełnia podstawo­
wa organizacja partyjna, od 
postawy każdego komunisty.Chcemy poświęcić wiele uwa gi tworzeniu warunków, by podstawowa organizacja par­tyjna miała rzeczywisty wpływ na rozwój zakładu, na kształ­towanie planów produkcji, na realizację zamierzeń socjal­nych, a więc na to wszystko, co decyduje o rozwoju gospo­darki i poziomie życia ludzi pracy. Chodzi o to, by orga­
nizacje partyjne w większym 
niż dotąd stopniu kształtowa­
ły stosunki międzyludzkie w 
zakładach. Niezmiernie ważna 
jest atmosfera w zakładzie, 
wpływ jaki na postawy spo­
łeczne wywierają stosunki mię 
dzy robotnikami, kadrą inży­
nieryjno-techniczną, dyrekcją 
i administracją.Złożony charakter rozwoju gospodarczego, dalsza rozbudo wa sił wytwórczych, wdraża­nie nowoczesnej techniki i technologii, systematyczny wzrost poziomu wiedzy ogól­nej i fachowej zespołów pra­cowniczych — wszystko to zwiększa wymagania stawiane kadrom partyjnym i gospodar­czym.Jakie cechy, jakie zalety po winien obecnie reprezentować działacz partyjny, czy inny od powiedzialny pracownik w sy­stemie socjalistycznym?

Powinien on łączyć zaanga­
żowanie polityczne z wybitną 
wiedzą fachową, śmiałość ini­
cjatywy z umiejętnościami or­
ganizatorskimi, łatwość nawią 
zywania kontaktów z ludźmi, 
z rzetelnym, sprawiedliwym 
egzekwowaniem ich obowiąz­
ków.Powinien w równym stopniu być żarliwym działaczem spo­łecznym, zapobiegliwym i tro­skliwym gospodarzem.Działacz partyjny i gosnodar czy musi umieć otaczać sie zespołem rzutkich, doświadczo nych fachowców, korzystać z konsultacji odpowiedzialnych ekspertów. Cechować go po­winna także umiejętność podej mowania samodzielnych de­cyzji. a zwłaszcza poczucie od oowiedzialnnści osobistej za kierowanv odcinek.Sprawdzian kierowniczych uzdolnień stannwia nie tylko konkretne wyniki pracy, osią­
gane na Mocowanym odcinku, 

tj. zwłaszcza wyniki produk­cyjne, chociaż jest to kryte­rium podstawowe, ale również takie kryteria jak: ofiarność, 
uczciwy stosunek do krytyki, 
stale wsłuchiwanie się w pro­
pozycje i uwagi pracowników, 
zmierzające do ulepszenia pra­
cy i życia, troska o ciągłe do­
skonalenie podległej sobie dzie 
dżiny.Działalność ta musi być wy­razem jedności działania na rzecz polityki i gospodarki, wiedzy i doświadczenia, spraw związanych z życiem ludzi, roz wagi i odwagi.

Kierować - oznacza 
wymagać i nagradzaćDla racjonalnego zarządza­nia państwem i gospodarką, które zakłada wysoki stopień samodzielności i odpowiedzial­ności za podejmowane decyzje olbrzymie znaczenie posiada stabilizacja kadr, oczywiście — kadr, które zdają egzamin.

Kierować oznacza wymagać 
— to jest egzekwować od każ 
dego członka kolektywu do­
brą pracę na zajmowanym stanowisku, rozliczać go z wkła du w rozwój przedsiębiorstwa, nie ogólnikowego lecz konkret nego, nie zbiorowego lecz indy widualnego, osobistego.Trzeba, także aby POP bar­dziej interesowały się meto­dami oceny, metodami urabia nia postaw pracowniczych.Uważamy, że należy przeciw stawiać się zarówno demago­gii, głoszącej „równość w za­sługach”, jak i skłonnościom do tworzenia wąskiej i zawsze tej samej elity, która jakoby na własnych barkach dżwi-. gała cały zakład.Warto przy tym podkreślić, że awanse, premie i inne bódź ce materialne nie są przecież — jak wiadomo — jedynymi bodźcami. Dla większości lu­
dzi równie ważne są bodźce 
natury moralnej, satysfakcja z 
tego, że dobrze wywiązują się 
ze swych obowiązków, że ich 
praca jest należycie oceniana, 
że ich osobisty wkład spoty­
ka się z uznaniem środowiska 
i zwierzchników.Z tego względu trzeba nam częściej niż to czynimy w do­tychczasowej praktyce starać się o oficjalny, publiczny wy­
raz uznania za dobrą robotę. Chodzi, towarzysze o to, aby w sposób umiejętny łączyć mo ralną satysfakcję dla pracow­ników z równoczesną popula­ryzacją ich doświadczeń, me­tod i form pracy. Wielką rolę do spełnienia ma tu prasa, ra dio i telewizja, gazety i radio węzły zakładowe i miejskie.Partia nasza przywiązuje du źą wagę do bodźców material­nego zainteresowania.Wychodzimy jednak zzało- żenią, że w naszym ustroju praca to nie tylko kwestia za­robków Nie samym chlebem człowiek żyje —: jak mówi po­pularna sentencja. Praca to także uznanie dla dobrej ro­boty człowieka, dla jego oso­bistego wkładu w rozwój so­cjalistycznego budownictwa, to również społeczna pozycja człowieka, będąca wynikiem jego zawodowego i społeczne­go zaangażowania. W tych sprawach, opiniowania i oceny pracowników, kształtowania ich postaw, stosowania zachęt indywidualnych, podstawowa organizacja partyjna obowią­zana jest posiadać własne zda nie. uzasadnione sprawiedliwą oceną rezultatów pracy dla zakładu, kolektywu i poszcze­gólnych osób.

Potrzeba dyscypliny
i odpowiedzialności

Towarzysze!Z dorobku VIII Plenum wy- pływają nowe, niezwykle istot ne zadania dla naszej partii.Komitet Centralny podej­muje ich realizację z pełna powagą, w poczuciu głębokiej odpowiedzialności za los na­szej ojczyzny i socjalizmu. Chodzi o to. aby z taką samą powaga podeszły do tego wszy stkte instancje partyjne i 

wszystkie podstawowe organi­zacje.Oczekujemy, że skonkrety­zują one swój stosunek wobec nowych zadań, że dokonają głębokiej analizy swojej do­tychczasowej pracy i zastano­wią się, co przedsięwziąć, by te zadania były skutecznie i szybko realizowane.
Niezbędny jest rozwój Ini­

cjatywy społecznej i produk­
cyjnej, pogłębienie pracy ideo- 
wo-wychowawczej. Chodzi o to, towarzysze, by zagwaran­tować szybką i właściwą rea­lizację uchwał naszej partii, stwarzać klimat dla występo­wania przez członków partii ż własnymi inicjatywami. Za­sadniczą sprawą jest większa aktywność w pracy własnej podstawowej organizacji par­tyjnej.Realizacja uchwał partii i szeroka inicjatywa jej człon­ków — to warunek właściwe­go funkcjonowania zasady centralizmu demokratycznego, podstawy organizacyjnej i ideowej siły partii.

Niezmiernie ważna Jest dy­
scyplina i odpowiedzialność 
każdego członka partii i każ­
dego obywatela. Jeśli mówimy o odpowiedzialności — to prze de wszystkim sami powinniś­my być odpowiedzialni, jeśli mówimy o dyscyplinie — tó przede wszystkim sami powin­niśmy być zdyscyplinowani, je śli mówimy o obowiązkowości — to przede wszystkim sami 
powinniśmy być obowiązkowi.W naszym życiu istnieje ścisła współzależność między pracą i postawą każdego oby­watela socjalistycznego pań­stwa. Pracujemy dla siebie^ wytwory naszego wysiłku słu­żą nam wzajemnie. Jeśli ktoś źle pracuje, jeśli produkuje zły towar, jeśli niewłaściwie załatwia powierzone mu spra­wy — to musi wiedzieć, że po­pełnia czyn szkodliwy społecz­nie. Brakoróbstwo, niedbal­stwo i lekceważenie pracy to przejaw aspołecznej postawy i braku świadomości obywatel-; skiej.

Sojusze fundamentem 
naszej polityki

Proszę Towarzyszył
Nienaruszalnym, granito­

wym fundamentem naszej po­
lityki jest sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi. So­jusz i współpraca z Krajem Rad były i są gwarancją na­szego niepodległego bytu, na­szego bezpieczeństwa, naszego rozwoju. Potrafimy, towarzy­sze, ocenić tę pomoc, tę przy­jaźń, która buduje najtrwalsze związki między narodem pol­skim i narodami radzieckimi — ideowe braterstwo i klasową solidarność.Umacniamy f rozwijamy przyjaźń i współpracę z Nie­miecką Republiką Demokraty­czną, Czechosłowacką Republi ką Socjalistyczną i wszystki­mi bratnimi krajami naszej wspólnoty.Będziemy na nowej, szer­szej platformie, rozwijać mię­dzynarodową współpracę eko­nomiczną, podejmować wiel­kie wspólne przedsięwzięcia gospodarcze, mogące przynieść korzyść i nam i innym kra­jom socjalistycznym, zdolne konkurować z najbardziej no­woczesnymi osiągnięciami gos podarki światowej. Takie moż­liwości istnieją i powinniśmy je w pełni wykorzystać. Po­wiem więcej — my postaramy się je wykorzystać.

Jesteśmy dumni
z dorobku ćwierćwiecza

Towarzysze!W ciągu krótkiego okresu, jaki upłynął od wydarzeń grudniowych partia wiele zro­biła, by każdy obywatel nasze go kraju bardziej odczuwał efekty swojej pracy i miał wy raźną perspektywę lepszego jutra.
Dofcońceełiźe nu str. 4
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Uchwały VIII Plenum mobilizującym Narada w Warszawie

programem działania
Dokończenie ze sir. 1Przewodniczący ZU ZMS U- niwersytetu Warszawskiego 

Lech Jaśkiewicz stwierdził, że partia zarysowała przed mło­dzieżą wyraźną i jasną perspek tywę, stawiając trudne i od­powiedzialne zadania na miarę jej ambicji i dążeń. Młodzież Warszawy dała w ostatnich ty­godniach najlepszy wyraz po­parcia dla partii wytężoną pra cą i nauką. Z zapałem rozwią zywać będzie zadania posta­wione przez VIII Plenum, po­dejmując m. in. patronat nad budownictwem mieszkanio­wym. Młodzież chce mieć głos w dyskusji nad sprawami ją interesującymi, a połączenie do świadczenia i życiowej mądro­ści starszego pokolenia z en­tuzjazmem młodego przyniesie najlepsze efekty. Zrobimy wszystko — powiedział L. Jaś­kiewicz — aby nasza praca i nauka służyła najlepiej klasie robotniczej, naszemu miastu, ojczyźnie i nam samym.Mgr inż. Antoni Wysocki — pracownik Zakładów Wytwór­czych Aparatury Rozdzielczej, zaapelował dó inteligencji tech nicznej o twórczą inicjatywę w pracy, od której zależy wzrost gospodarczy kraju, je­go ranga polityczna i byt oby wateli. W udziale przypada nam — powiedział inż. Wysoc ki — rola organizacyjnego u- jecia twórczego zapału rzeszy robotniczej i wszystkich ludzi

dzienną praktyczną działalno­ścią instancji partyjnych wszy stkich szczebli przy rozumnym zaangażowaniu i poparciu ak­tywu — oświadczył mówca.Jako aktor i wychowaw­ca reprezentujący środowisko teatru i uczelni artystycznych przemawiał Tadeusz Łomnic­
ki, rektor Państwowej Wyż­szej Szkoły Teatralnej. Teatry warszawskie, żyjące współczes nością współpracują z wielki­mi zakładami na terenie War szawy, ludziom teatru bliska jest idea rozmowy ze społe­czeństwem, z klasą robotniczą, 
z młodzieżą. Teatr nasz jest kolebką poczucia narodowego, przyniósł on ludziom nowe myśli, nowy obraz świata i szlachetną rozrywkę. My aktorzy, reżyserzy, profesoro­wie uczelni artystycznych —powiedział Łomnickiwierzymy, że możemy głębo­ko i poważnie przemówić do serc i rozsądku w sprawie na­szej ojczyzny, która jest na­szym wielkim, zbiorowym obowiązki ena.Rektor szawskiej Politechniki War- prof. Mieczysław

pracy naszym kraju. O
snrawach fachowych nowinni 
decydować fachowcy. Wyzwoli sie wówczas prawdziwa inicia tywa społeczna, ograniczy do minimum ryzyko omyłek. Ogól ny program przedstawiony na ostatnim plenum pokrywa sie z naszym własnym odczuciem snołecznych potrzeb. Rzecz w tym — zakończył mówca — że by przyjęty przez nas i zaak­centowany program był kon­sekwentnie realizowany.

Stanisław Gałązka, robotnik Huty Warszawa, I sekretarz POP Walcowni Drobnej przed stawił zobowiązania hutników, których trud był wkładem do

Lubiński stwierdził, że uczeni i wychowawcy zdają sobie sprawę, iż jutro Polski zależy od zaangażowania, kwalifika­cji i sumienności kadr, które wychowują i kształcą. Środo­wisko naukowe z zadowole­niem przyjęło podkreślenie wysokiej rangi nauki i techni ki, które znalazło wyraz na obradach VIII Plenum KC PZPR, w przemówieniu Ed-

warda Gierka. Wiele spraw środowisko to musi przeanali­zować i usprawnić, aby jego działalność była bardziej efek tywna, przyczyniała się w istotny sposób do postępu spo- łeczno-technicznego w naszym kraju. Prof. Lubiński zapew­nił, że kadra naukowo-dydak­tyczna, młodzież akademicka całą żarliwość serc, wiedzę i entuzjazm oddadzą rozwojowi Polski Ludowej.-
W uchwalonej rezolucji war 

szawski aktyw partyjny stwier 
dza, że kierować się będzie 
uchwałami VIII Plenum jako 
konstruktywnym i mobilizują­
cym programem dziSłania. Po parcie dla kierownictwa partii najlepiej wyrazi się czynami. Będziemy systematycznie umac niać jedność i zwartość par­tyjnych szeregów, a wraz z ca łym społeczeństwem Warsza­wy zawsze dawać przykład aktywnej postawy obywatel­skiej, poczucia odoowiedzial- ności, i świadomej dyscypli­ny, wydajnej i użytecznej pra- cv dla kraju, stolicy, dla nas wszystkich — czytamy w rezo­lucji. Partia czerpie swoją si­łę z serdecznej i trwałej więzi z narodem. Warszawska orga­nizacja partyjna i całe społe­czeństwo stolicy, pomne swych patriotycznych, rewolucvjnvch i nrole+ariackich tradvęji wie­lokrotnie dowiodły oddania dla oiczyzny i sprawy socjalizmu, również obecnie wykaża swą wole oracy i walki o dobro 1u dowei oiczyz^y. dobro partii, n sncieHym. (PAP)

Przemówienie E. Gierka na spotkaniu 
z aktywem partyjnym Warszawy

Dokończenie ze str. 3Ośrodki wrogiej propagandy usiłują dyskredytować doro-bek
Z 

cza jest
Polski Ludowej.
tego dorobku ćwierćwie- 
Polski jesteśmy dumni, bo to dzieło naszych rąk i„wiana” klasy robotniczej nego kierownictwu partii i du. Realizacja programu spodarczego nakreślonego

da­rzą go-naVIII Plenum KC PZPR, któ­ry załoga huty przyjęła z za­dowoleniem i wielką nadzieją, nastąpi przy pełnym zaangażo­waniu całego społeczeństwa i sprawiedliwym podziale docho du narodowego. S. Gałazka po informował I sekretarza KC PZPR, że zobowiązania złożo­ne na jego rece podczas wizy ty w Hucie Warszawa zostały już wykonane w 45 proc.
W imieniu aktywu Woli, dzielnicy bogatej w rewolucyj ne tradycje walki robotniczej, przemawiał I sekretarz KD 

PZPR — Marian Chruszczew- 
ski. Na program, który nakre­śliło VIII plenum KC PZPR, cze kał aktyw, organizacje partyj­ne, ludzie pracy — powiedział on. W realizacji najpiękniej­szych zadań partii potrzeba wie le głębokich przemyśleń i zmian, konieczna jest pryncypialność i polityczna pfensywność, otwarte i szczere rozmowy tak że z bezpartyjnymi. W proce­sie zmian przywracających le ninowskie normy życia partyj­nego konsekwentnie likwiduje my narosłe deformacje co-

umysłów, trudu klasy robotni­czej i całego narodu. Opiera­my się na nim, jak na mocnym fundamencie — przy nakreśla­niu naszych planów i zamie­rzeń. W pracy dla ojczyzny jest miejsce dla wszystkich Po laków, wierzących i niewie­rzących, dla wszystkich pa­triotów, niezależnie od tego skąd ich droga do kraju, do Polski, wiodła. Łączy nas wspólny trud, radości i kłopo­ty, umiłowanie naszej ojczyz­ny.I właśnie dlatego, skazane na porażkę są próby naszych wrogów, którzy siejąc plotkę i usiłując zaszczepić niewiarę, liczą na rozbicie jedności na­szego społeczeństwa, na zaha­mowanie naszego marszu. Z 
plotką, niewiarą, bezideowoś- 
cią trzeba walczyć. Często krzewią je właśnie ci, którzy pełną garścią korzystają z

w jego pomnażanie.
Nakazem chwili jest rzetel­

na, uczciwa praca, obywatel­
ska odpowiedzialność i spolecz 
na dyscyplina. Potrzebny jest nam czas, zaufanie społeczeń­stwa i potrzebne jest nam po­parcie społeczeństwa.

Towarzysze!Pragnę podziękować wam w imieniu Komitetu Centralnego, w imieniu rządu z upoważnie­nia tow. Piotra Jaroszewicza, a za waszym pośrednictwem wszystkim członkom warszaw skiej organizacji partyjnej i mieszkańcom stolicy za ich trud, ofiarność i poparcie, ja­kiego nam udzielacie. Będzie­my jeszcze bardziej razem pomnażać dobra naszego kra­ju, umacniać jego siły i zna­czenie w święcie. Będziemy czynić wszystko, by w naszym wspólnym domu rodzinnym — Polsce Socjalistycznej żyło się coraz lepiej i dostatniej wszy­stkim jej obywatelom. (PAP)
wszelkich dobrodziejstw szego ustroju, ale ręki do nażania wspólnego dobra łożyć nie chcą.Trzeba nieustępliwie

na­pom przywal-czyć o zwyczajną, codzienną sprawiedliwość, o to, żeby na­groda była według zasługi, płaca — według pracy, udział w dorobku — według wkładuTrzęsienie ziemi w Los AngelesSilne trzęsienie ziemi nawie­dziło we wtorek o godzinie 6.02 czasu lokalnego (15,02 na­szego czasu) Kalifornię. We-dług pierwszych śmierć poniosło co osób, a 36 rannych do szpitali po
doniesień najmniej 9 odwieziono pierwszymwstrząsie. Drugi silny wstrząs nastąpił dwie godziny póź­niej. Siła obu wstrząsów do­chodziła do 7 stopni w skali Richtera. Epicentrum trzęsie­nia zlokalizowano nrowizorycz nie w górach San Gabriel. 48 kilometrów na północny za­chód od Łos Angeles.
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Wstrząsy podziemne wyrzą­dziły olbrzymie straty ma­terialne. Spowodowały rów­nież pożary oraz powódź. Przy czyną pożarów, które ogarnę­ły przedmieścia Los Angeles, było zapalenie się gazu, ucho­dzącego z pękniętych rur sieci miejskiej. Powódź została spo­wodowana pęknięciem tamy na rzece w dolinie San Fer­nando. Spiętrzona woda runę­ła na dziejnicę murzyńską na północ od Los Angeles.Na olbrzymim obszarze nie ma prądu elektrycznego. Zer­wana jest również łączność telefoniczna i drogowa. (PAP)

Sytuacja polityczna
i gospodarcza w pracy SD

9 bm. odbyła się w Warszawie pod przewodnictwem prze­
wodniczącego CK SD — Zygmunta Moskwy narada sekreta­
rzy Wojewódzkich Komitetów Stronnictwa Deniokratyczne- 
go, poświęcona omówieniu aktualnej sytuacji i wynikających 
z niej zadań politycznych i ekonomicznych w pracy SD.Otwierając dyskusję Zyg­munt Moskwa, wskazał na głów ne kierunki działalności in­stancji i aktywu stronnictwa. Nawiązując do postanowień VIII Plenum KC PZPR, które wytyczyło ogólnonarodowe,, perspektywiczne zadania bu­downictwa socjalistycznego w Polsce, przewodniczący CK podkreślił szczególne znacze­nie konsekwentnego umacnia­nia i rozwijania opartej na za­sadzie wzajemnej konsultacji współpracy trójpartyjnej. Dla rozwoju kraju i poprawy wa­runków życia ludzi miast i wsi wspólne działanie PZPR, ZSL i SD, w szczególności na polu rozwoju rolnictwa, usług i rzemiosła, ma doniosłe zna­czenie.Z. Moskwa wskazał m. in. na zadania stronnictwa w proce­sach umacniania więzi między społeczeństwem i władzą lu­dową, w pogłębianiu odpowie­dzialności organów władzy, w ugruntowywaniu demokracji socjalistycznej, jak również w działaniu na rzecz ścisłego ze­spolenia dynamicznego rozwo­ju gospodarki narodowej ze stałą poprawą warunków ży­cia ludności.W toku krytycznej dyskusji, w której zabrało głos 12 mów­ców, poruszano m. in. proble­my doskonalenia stylu i umac­niania pracy partyjnej stron­nictwa w zróżnicowanych śro­dowiskach jego oddziaływania wśród inteligencji, w środowi­skach pracowników usług i drobnej wytwórczości oraz w rzemiośle. Dyskutanci podkre-

Współtwórca 
bomby atomowej 

popełnił samobójstwoJeden z współtwórców pierw szej bomby atomowej 74-letni inżynier Jaromir Hanohs mieszkający w Benalmadena, w hiszpańskiej prowincji Ma­laga, powiesił się we wtorek na drzewie w pobliżu własnej willi. Hanohs uczestniczył w budowie pierwszej amerykań-skiej bomby specjalista od buchowych.W związku
atomowej materiałówze śmiercią

jako wy-Ha-nohsa przypomina się, że w o- statnich latach życia czynił on sobie wyrzuty, iż współuczestni czył w zbudowaniu bomby ato mowej i czuł się współwinny, iż światu grozi katastrofa ato­mowa. (PAP) i

Młodzież na placach 
budowy

ślali potrzebę umacniania roli i pozycji rad narodowych oraz pogłębiania poczucia współod­powiedzialności członków stron nictwa za prawidłowy rozwój społeczno-gospodarczy kraju.
Algieria domaga się 
rozmów z Francją

Prasa francuska podaje, że am­
basador Francji w Algierii Bas- 
devant wezwany został przez mi­
nistra spraw zagranicznych A. 
Buteflike. który w imieniu swego 
rządu domagał się natychmiasto­
wego wznowienia rokowań fran- 
cusko-algierskich i ich kontynuo­
wania w poważnej atmosferze.

Jak wiadomo, piąta faza tych 
rokowań została zawieszona w 
ubiegły piątek, gdyż Francja za-

W przemówieniu na VIII Plenum KC PZPR Edward Gierek zwrócił się z apelem, do młodzieży, aby wzięła w swoje ręce budownictwo miesz kaniowe.Akcję pomocy w budowni­ctwie mieszkaniowym rozpo­częli już studenci opolskiej uczelni. Zwrócili się oni za pośrednictwem Zrzeszenia Stu dentów Polskich do całej mło dzieży akademickiej z apelem o szeroki udział i współpracę we wznoszeniu domów, w któ rych mieszkania znajdą wszy­scy ich potrzebujący.Studenci obu opoisMefi uczelni — Wyższej Szkoły Pe­dagogicznej i Wyższej Szkoły
Inżynierskiej zgłoś i-Ii już

żądała 15-dniowej przerwy 
namysłu”. (PAP)

,do

udział w budowie nowych o- 
siedli mieszkaniowych, W po­
rozumieniu z władzami 
nowymi ustalony zostanie za­
kres prac, które młodzież wy­
kona społecznie w czasie wol­
nym od nauki. (PAP)

Zasady wynagradzania 
robotników i pracowników umysłowych

Posiedzenie Rady Ministrów
Na posiedzeniu w dniu 9 bm. Rada Ministrów rozpatrzyła 

główne kierunki polityki plac w 1971 r. i powzięła — w po­
rozumieniu z CRZZ — uchwalę w sprawie zasad wynagra­
dzania w 1971 r. robotników i pracowników umysłowych 
przedsiębiorstw. Realizując wytyczne VII i VIII Plenum
KC PZPR uchwała:
• określa 

opłacania w
właściwe normy 

przedsiębiorstwach
wzrostar wydajności pracy,
• wprowadza zmiany w premio 

waniu robotników zmierzające do 
zapewnienia wzrostu wydajności 
pracy, poprawy jakości produkcji 
oraz oszczędnego gospodarowania 
materiałami i surowcami,
• wiąże wzrost zarobków z 

efektami uzyskiwanymi w pracy,
• dostosowuje obowiązujące do­

tychczas zasady premiowania pra 
cowników umysłowych do kryte­
riów i zadań wynikających z 
NPG roku bieżącego,
• utrzymuje odrębne nagradza 

nie za wzrost i popraiwę efektyw­
ności eksportu.Uchwała przewiduje rów­nież wykorzystanie w progra- ■ mowaniu poprawy efektyw- • ności działania przedsiębiorstw • — opracowanych w roku ubieg łym w zakładach pracy, analiz, • ocen i wniosków dotyczących ■ poprawy organizacji pracy i i. produkcji, lepszego wykorzy- i stania maszyn, oszczędniejszej • gospodarki materiałami i su- , rowcami. Uchwała wstrzymuje ■ wprowadzenie w życie posta­nowień uchwały Rady Mini-

strów i Centralnej Rady Związ 
ków Zawodowych z dnia 1 
lipca 1970 r. w sprawie bodź­
ców materialnego zaintereso­
wania w latach 1971 — 1975?

sprawie funduszu zakładowego 
w państwowych przedsiębior­
stwach przemysłowych ma na 
celu wzmocnienie funkcji te­
go funduszu jako czynnika ma 
terialnego zainteresowania za­
łóg realizacją i dalszym po­
głębieniem założonej w NPG 
na 1971 r. poprawy wyni­
ków ekonomicznych przedsię­
biorstw. (PAP)

W rocznicę śmierci 
W. Broniewskiego

M bm. przypadła dziewiąta roee 
ca śmierci Władysława Broniew­
skiego. Przy grobie poety na war 
szawskim Cmentarza Powązkow­
skim (w Alei Zasłużonych zgroma­
dziło sie liczne grono przyjaciół 
i znajomych, aby oddać hołd smar 
łemu. Przybyły też delegacje za­
kładów pracy i szkół noszących 
jego imię. (PARWspólnota miliona naukowcówedy Polska po raz pierw­szy wzięła udział w ba­daniach kosmosu?Nasz praktyczny udział kosmicznej epopei datuje od 15 września 1968 r. Po w się razpierwszy w historii, wystrze­lony przez człowieka aparat kosmiczny obleciał Księżyc i powrócił na Ziemię z drugą prędkością kosmiczną. Gdy za­sobnik „Sondy-5”, kryjący w swym wnętrzu zdjęcia naszej planety, Księżyca, masę nau­kowych informacji, wylądo­wał na wodach Oceanu Indyjskiego, w pobliżu cze­kał radziecki statek ocea­nograficzny „Wasilij Goło- win".„Wasilij Gołowin” był jed­nym z dużej serii statków ocea nograficznych, takich jak „Ni­kołaj Zubow”, „Chariton Łapi- tiew”. „Siemion Czeluskin”, zaprojektowanych i zbudowa­nych w Polsce przez polskich stoczniowców.Dzięki współpracy z ZSRR nasza nauka i przemysł, mogą zaspokoić aspiracje uczestni-

czenia w światowym postępie naukowo-technicznym.Tak się składa, że dziś kraje wspólnoty -socjalistycznej pra­wie jednocześnie podchodzą do tej bariery gospodarczego wzrostu, kiedy to — podsta­wowe znaczenie dla dalszego postępu ekonomicznego posia-da poziom nauki i myśli nicznej.Przypomni jmy parę mówiących o potencjale
tech-liczib nau-kowo-technicznym krajów wspólnoty socjalistycznej.Kraje członkowskie RWPG dysponują ponad milionem pracowników naukowych, a więc ok. 1/3 naukowców całe­go świata, rozwiniętą siecią instytutów naukowo-badaw­czych, organizacji projektowo- konstr/iktorskich itd. Pow­stało już szereg międzynaro­dowych ośrodków naukowych, takich jak Zjednoczony Insty­tut Badań Jądrowych w Du- bnie, Instytut Standaryzacji RWPG, Międzynarodowe Cen­trum Informacji Naukowej i Technicznej krajów RWPG

oraz inne. Ale to dopiero po­czątek procesu integracyjnego — najbardziej racjonalnego wy korzystania olbrzymiego poten cjału naukowo-technicznego krajów socjalistycznych.Nie trzeba chyba przypomi­nać o światowej randze nauki radzieckiej, ani o atrakcyjnoś­ci ZSRR jako partnera we współpracy naukowo-technicz­nej. Wystarczy powiedzieć, że na tę rangę składają się m. in. materialne środki, jakie jest w stanie przeznaczyć na rozwój nauki socjalistyczne mocar­stwo.W czasie zwiedzhniś kombi­natów współczesnej nauki, jak na przykład — najpotężniejsze go na świecie synchrotrona protonowego w Sierpuchowie, czy akceleratora elektronów w Erywaniu — człowiek uświada m/ajsobie nagle, że jedna taka inwestycja nadszarpnęłaby po­ważnie budżet mniejszego kra­ju, a we współczesnej fizyce taki kompleks nazywa się po prostu niezbędnym przyrzą­dem.

Nic dziwnego, że wiele naj­bardziej rozwiniętych krajów korzysta chętnie z możliwości podłączenia się do bazy, jaką dysponuje w zakresie nauki ZSRR. W Sierpuchowie Fran­cuzi montują właśnie przewie­zioną przez całą Europę paro­ma zestawami kolejowymi ka­merę wodorową „Mirabelle”. Dopiero podłączona do radziec kiego giganta synchrotronu może ona w pełni ujawnić swe możliwości.Fakt,; iż właśnie obok nas, za Bugiem, znajduje się najpotęż­niejszy na kontynencie euro­pejskim kompleks nauki i techniki, pozwala nam pewniej patrzeć w twarz wyzwaniu, ja­kie przed każdym narodem stawia epoka rewolucji nauko wo-technicznej. Warto więc sobie czasem uświadomić, że wspólnota krajów socjalistycz­nych, do której wszechstron­nego umacniania nasza partia przykłada tak wielkie zna­czenie, to również wspólnota miliona naukowców.
ZDZISŁAW ROMANOWSKI



Zapowiadamy rekonstrukcję 
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Wywiad z wiceprzewodniczącym
Prezydium RN Poznania — Henrykiem Kędziorą

Kampania o wysoką rangę 
handlu poznańskiego sięga 
obecnie podstaw jego funk 

cjonowania. Zgodnie z założe­
niami resortu, który przygotował 
wieloletni program rekonstrukcji 
organizacyjno-technicznej handlu, 
władze Poznania przystępuję do 
działania.

Po wstępnym etapie porząd­
ków w sferze zaopatrzenia, po­
wołano przy Prezydium RN ze­
spół koordynacyjny do spraw 
rekonstrukcji naszego handlu. Ja 
ki jest cel pracy zespołu, jakie 
stawia sobie zadania? Na te te­
maty rozmawiamy z przewod­
niczącym zespołu i zarazem wi­
ceprzewodniczącym Prezydium 
■— Henrykiem Kędziorą.

— Co to znaczy: rekonstruk­
cja? Czyżby trzeba było tylko 
coś odtwarzać w naszym han­
dlu? Nie — usprawniać lub go 
na nowo organizować?— Według założeń Minister­stwa Handlu Wewnętrznego chodzi tutaj o zmianę struk­tury organizacyjnej i stworze­nie nowych form i zasad pod­porządkowania. Na drodze to­waru mamy obecnie kilka og­niw, począwszy od producenta, przez hurt i transport, do de­talu. Sporo tych pośredników i różnych form organizacyj­nych, nawarstwionych w cią­gu wielu lat. Powoduje to, że dzisiaj niektóre z tych ogniw komplikują przepływ produk­tu od producenta do konsu­menta. choć nie taki był prze­cież cel ich istnienia. Czy nie da się tego uniknąć? Otóż właśnie sens rekonstrukcji po­lega na tym, żeby odtworzyć prostą, nowoczesną strukturę organizacyjną handlu.

—■ Brzmi to obiecująco, ale co 
ma znaczyć w praktyce?— Na przykład jednolite, wyspecjalizowane przedsię­biorstwo hurtowo-detaliczne. Mamy już takie nie tylko we Wrocławiu, gdzie w tym za- kresie“wszcżęto dwa Tata temu eksperyment. U nas hurto-de- talem z własną siecią sklepów są np. „Jubiler”, „Eldom” czy ZURiT. Ale obok specjalisty­cznych przedsiębiorstw zaopa­trują teraz rynek również MHD czy PSS. Kupują więc i sprzedają — telewizory, bądź lodówki — specjaliści oraz nie- doświadczeni handlowcy „od wszystkiego”. Toteż nie ma je­dnolitej i pełnej odpowiedzial­ności za stan zaopatrzenia ca­łego rynku. Będzie to możliwe skoro „Eldom”, ZURiT a także inne branżowe hurtownie przej mą całą wyspecjalizowaną sieć detaliczną. Na początek będzie to kilka sklepów.

— W perspektywie jest więc 
hurto-detal. Zapewne będzie 
wówczas większa sprąwność dzia 
łania, wiadomo też, kto wtedy 
odpowie za złe zaopatrzenie. Ale 
taka monopolistyczna specjali­
zacja pozbawi handel ożywiają­
cego ducha konkurencji.— Nas także nurtował ten problem, zwłaszcza w odnie­sieniu do „Społem”, bo to od­rębna jednostka spółdzielcza. W tej sprawie muszą zapaść decyzje. Konkurencję jako mo tyw lepszego działania zastą­pi natómiast powszechna, co­dzienna i ostra kontrola spo­łeczna — opinia nabywcy. Ma on * coraz większe potrzeby, stawia więc coraz wyższe wy­mogi handlowi, który musi le­piej pracować. Umożliwią to: specjalizacja i nowe formuły organizacyjne. One też pozwolą podnieść na wyższy poziom stan zaplecza technicznego han diu. Hurto-detal, jako większe i prężniejsze przedsiębiorstwo dysponować będzie jednolitą koncepcją rozwoju usług w branży. W takiej sytuacji znajdzie się w połowie bieżą­cego roku gastronomia. Połą czymy wtedy istniejące obec­nie trzy przedsiębiorstwa Prócz oszczędności etatów ad ministracyjnych zyskamy zwł? szcza na elastyczności w dzie­dzinie inwestycji i remontów stworzone też zostaną nowe bodźce dla naboru lepszej ka­dry. Tego rodzaju poczynania w dziedzinie rekonstrukcji za­kończa się w 1975 roku, jak przewidziano w programie MHW. My jednak, którzy ubie gamy się o HANDLOWY

ZNAK JAKOŚCI, powinniśmy uporać się z tym wcześniej.Sprawa jest trudna. W grun cie rzeczy będzie to prawdzi­wa rewolucja, bo obok reor­ganizacji, czeka nas grun­towna odnowa sieci sklepowej na tak zwa­nych głównych ciągach han­dlowych. W Poznaniu jest to ciąg ul. Dzierżyńskiego, Gło­gowskiej, Dąbrowskiego i cen­trum miasta. Trzeba spojrzeć tam na handel pod kątem wi­dzenia przydatności, specjali­zacji w branżach, wielkości pla cówek. Trzeba zmodernizować tę sieć, a więc przedtem stwo­rzyć ku temu warunki. Nale­ży przekwaterować użytkowni-

ków-niehandlowców — muszą się zatem znaleźć lokale za­stępcze, mieszkania (na razie potrzeba ich 86). Łącząc na­stępnie małe sklepy w jeden — należy załatwić problemy własnościowe, rekompensować straty wymianą sklepów mię­dzy przedsiębiorstwami oraz korektą ich planów obrotów.Dlatego powstał ogólnomiej- ski zespół koordynujący. W je­go skład wchodzą ludzie z peł­ną kompetencją: dyrektorzy zjednoczeń, kierownicy wy­działów handlu i przemysłu o- raz architekci miasta i dziel­nic, przedstawiciele Wydziału Spraw Lokalowych. Zespół ten w oparciu o opinie naukow­ców z WSE i PTE podejmie decyzje na podstawie projek­tów modernizacji, opracowa­nych w dzielnicach i uzupeł­nionych analizą ekonomiczną handlu, który określi dokład­nie jaką sieć sklepową i gas­tronomiczną ma i jaką mieć powinien w owych ciągach. To samo dotyczy usług. Potem trzeba przystąpić do opraco­wania dokumentacji i wykona nia.
— To rzeczywiście zapowiada 

rewolucję. Wprowadzi ona jed­
nak nieco zamieszania w han­
dlu. Nieraz będziemy też musie- 
li nakładać drogi do dalszych

Zawsze 
z myślą 

o ludziach

Mariana Polowczyka dość trudno zastać za dyrek­torskim biurkiem. Łat­wiej go spotkać gdzieś w hali fabrycznej, wśród ludzi, w roz mowie o produkcji, usprawnię niach. ludzkich troskach, czy... "porcie, któremu patronuje od lat z zapałem. Sam zresztą mó wi o sobie, że nie znosi typo­wych dla jego stanowiska ce­lebracji i „nasiadówek”, a naj lepiej czuje się w ruchu. — Nie mówcie o mnie dyrektor — ak­centuje. Ja jestem po prostu kierownikiem zakładu.Fason? Chęć podkreślenia 

sklepów, omijając objęte moder­
nizacją.— Z tym trzeba się, nieste­ty, liczyć. Poznaniacy zrozu­mieją jednak wagę tych po­czynań. My ze swej strony nie zezwolimy na żadne prace bez pełnego ich przygotowania i ścisłego harmonogramu.

— Modernizacja jest tylko mo­
dernizacją, a więc jedynie po­
prawieniem, unowocześnianiem 
tego co jest. Tymczasem 
Poznań nie ma domów to­
warowych, które rzeczjrwiście 
znamionują nowoczesny handel. 
Licząc się z tymi potrzebami, a 
zarazem z tym co możliwe obec­
nie, sugerowaliśmy w toku kam­
panii HANDLOWY ZNAK JA­
KOŚCI, żeby wykorzystywać o- 
biekty Targów Poznańskich dla 
zorganizowania tam sezonowo 
domu towarowego.— W pełni popieramy waszą inicjatywę. Uchylimy więc — po pierwsze — dawną uchwa­łę, która ustalała zbyt wysokie czynsze, zniechęcające handel do wejścia na Targi. Po drugie — zamierzamy porozumieć się z Polską Izbą Handlu Zagra­nicznego w sprawie wspólnego przystosowania niektórych o- biektów MTP dla takiego do­mu towarowego oraz giełd. Po trzecie — trzeba będzie podjąć starania, aby przy budowie nowych pawilonów targowych inwestować wspólnie, z myślą o potrzebach obu użytkowni­ków: wystawców i poznańskich handlowców.Poza tym będziemy mieli in­ne domy towarowe. Jeden — po „Roxanie”: gmach naprze­ciw „okrąglaka” zostanie prze­znaczony na dom odzieży, pod­legający bezpośrednio hurtow­ni. Drugi, na miejscu obecne­go parkingu przy ul. 27 Grud­nia i Ratajczaka — zbuduje PSS. Trzeci stanie przy ul. Dą­browskiego naprzeciw pawi­lonu meblowego — będzie to wielokondygnacyjny Rzemieśl­niczy Dom Towarowy. Inwesty cje te przewidziane są pod ko­niec tej pięciolatki. Ale też na taki okres założono realizację programu rekonstrukcji han­dlu.

— Dodam również: także kam­
panii HANDLOWY ZNAK JA­
KOŚCI, który będzie wówczas 
można przyznać całemu Pozna­
niowi...— Miejmy nadzieję, po to przecież wspólnie działamy.Rozmawiał: ZBILUT SĘK 

WIELKOPOLANIE ROKU 1970nietypowości? Nie mam na ten temat początkowo zdania, ale w miarę jak upływa czas mo­jego pobytu w Jarocińskiej Fabryce Obrabiarek, jak mno­żą się obserwacje — nabieram przekonania, że to nie poza, lecz zupełna szczera, natural­na postawa tego człowieka. Jej rodowód sięga gdzieś jeszcze robociarskiego pochodzenia, trudnych lat młodości, raczej biednej i pracowitej. Zaczynał też samodzielne życie na mia rę możliwości swojej klasy, od ucznia tokarskiego w Fa­bryce Samolotów na Ławicy w Poznaniu. To był rok 1928; od 1931 roku pracuje u Cegieł skiego aż do 1948, gdy to przy chodzi polecenie: towarzyszu Polowczyk, obejmiecie Wiepo- famę. Słownik partyjny nie zawierał wówczas takich sfor mułowań: „nie potrafię”, „nie dam rady”. Zresztą byłaby to uzasadniona ale i zbytnia skromność nowo mianowanego dyrektora.Dwukrotnie przyszło Maria­nowi Polowcz.vkowi kierować Wiepofamą: od 1948 do 1950 i znowu od 1956 do 1964 roku. Mię dzy 1950 i 1956 rokiem trzeba mu było, z woli wład.zy ludo­wej dźwigać od podstaw Ra- famet w Kuźni Raciborskiej i Elbląską Fabrykę Urządzeń Kuziennych. Stare to dzieje, ale widać nadal* żvwe w tam­tejszych załogach, bo gdy tylko się dowiedziano o plebiscycie na „Wielkopolanina 1970” — synnęly się listy z poparciem.Napisali ludzie z Rafametu: „pragniemy zaprezentować czło wieka, który cicho i bez roz­

Najtrudniejszy temat świata (5)

Wietnamska kawa...
Kawa nie jest tania, za 24 dongi, połowę pen­sji — jeden kilogram. Naczynie do parzenia jest skomplikowane — metalowa miseczka z gorącą wodą, w niej filiżanka porcelanowa, nadbudówkę tworzy duże sito, do którego sypie się odrobinę zmielonej kawy i zalewa wrzątkiem. Czarna, gęsta ciecz przez ponad pół godziny spada kropelkami do filiżanek. Cała ta ceremonia wymaga czasu, gospodarz decyduje się na nią, gdy przyjmuje u siebie w domu przyjaciela na dłuższą pogawędkę. Albo zaprasza go do restauracji, gdzie płyn, wy magający dużo cukru jest w pogotowiu. Kawa ma gorzki, ostry smak. Wódki i kawy Wietnamczycy nie piją dużo. Herbata w maleńkich filiża- neczkach, zielona, bez cukru, dobra na upał i ugaszenie pragnienia, jest pospolitym na pojem.

Polacy nad PacyfikiemWiadomo — Polacy kochają się w płynach. Nie uprawia­my kawy, ale gonimy za nią i pijemy bez opamiętania. W Hanoi wiedzą już o tym. Czę­stują szczodrze. Nie spodzie­wałem się, że wietnamska „Po lonia” jest liczna, może na­wet przeważać gwarem w ho­telu, czuje się tam swojsko. Ambasador PRL — Bogdan Wasilewski, krępy, niski pan posiada cenną zaletę, widocz­ną na pierwszy rzut oka. Nie stwarza dystansu i dobrze wie, że rodacy wymagają opie ki, angażuje się osobiście w tok wizyty, rozmów, potrzeb. Radca Wilanowski nie szczę­dzi czasu dla nas każdego dnia, odwiedza nas w hotelu wraz z Hoanem, poświęcają­cym niemal swoje życie Pola­kom, wnika w każdy szczegół naszego programu, dorzuca no we elementy. Wzorowo pracu­je z naszą delegacją. Ze stro­ny gospodarzy patronuje nam niestrudzony • wiceprzewodni­czący Wietnamskiego Komite­tu Współpracy Kulturalnej z Zagranicą — łagodny Vu Quoo Vy. I jeszcze jedna sylwetka. Sekretarz generalny Wietnam skiego Stowarzyszenia Dzien­nikarzy — Luu Quy Ky przez długie godziny daje nam popis świetnie zbudowanych i cier­pliwych wykładów o swojej ojczyźnie. Zaczepność naszych pytań nie powoduje zaciekło­ści, ani łatwej ustępliwości partnera, tylko zwięzłe, szcze­re stwierdzenia o stanie kra­ju, o zarządzaniu jego gospo­darką, o wrodzonych manka­
głosu pracował w naszym za­kładzie tak, że nasza fabryka jest dzisiaj eksporterem obra­biarek na cały świat. Codzien­ną pracą doprowadził zakład do rozkwitu, a wioskę Kuźnia Raciborska zamienił w miasto”. Podobnie piszą ci z Elbląga. „W czasie jego kadencji — ar­gumentują inni — z małej jed- nohalowej Wiepofamy powstał olbrzymi zakład, który znany jest w całej Europie”.Referencje żywiołowe śą prawdziwsze od tych organizo­wanych. Toteż skwapliwie słu chałem tego, co mówili ludzie w Jarocinie, sami od siebie, prawne nie pytani. Oglądałem też to, co można stereotypowo nazwać dorobkiem Mariana Polowczyka.Zawsze uśmiechnięty — pow tarzali mi ludzie przy maszy­nach — niezmordowany w po­mysłach. I stale z nami, my to czujemy i widzimy. Zresztą, trzeba było zobaczyć naszą fa­brykę jeszcze kilka lat temu. To przecież zupełnie nie ten sam zakład..Sześć lat’piastuje Marian Po lowczyk dyrektorską powin­ność w Jarocińskiej Fabryce Obrabiarek, a więc stosunko­wo niedługo. Jednakże to zupełnie wystarczy, aby wpro wadzić mnie w zakłopotanie, jak przedstawić kandydata do tytułu „Najpopularniejszy Wiel kopolanin 1970 roku” na paru kartkach maszynopisu, by jed nocześnie niczego nie uchybić z jego zasług? No, bo to JFODokończenie na str. 6

ZBIGNIEW MIKA 

mentach rodaków. Dla nich gość z Polski nie może być zlekceważony, chociaż w nie­których sprawach trudno im było mnie przekonać. Okazało się, że dlatego właśnie wielce nas doceniano: jako otwar­tych, prawdziwych przyja­ciół. Ale o Wietnamczykach będzie oddzielna partia moich refleksji z tej podróży. Trud­ny to temat.Polscy goście na tamtej ziemi rzucają się w oczy. W cyrku spotykamy specjalistów — stoczniowców; podczas posił­ków w hotelowej restauracji żywo dyskutujemy z trójką katowickich ekspertów od bu­dowy kopalni antracytu. W hallu wymieniamy życzenia świąteczne z budowniczymi pierwszego ośrodka telewizyj­nego w Hanoi. Z Krakowa przyleciała na koncerty mło­da pianistka, chociaż nie wia­domo, czy poza stolicą jest je­szcze koncertowy fortepian. Rezyduje małżeństwo dzienni­karskie; pani Aleksandra, jas na blondynka, jest ozdobą tłu mu fotoreporterów o czarnych czuprynach, gdy uczestniczy my w rocznicowej akademii w parlamencie, poświęconej dzia łalności Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego. W prezydium siedzi prezydent, premier, pierwszy sekretarz KC. Pokazują mi biskupa ka­tolickiego w drugim rzędzie.Polacy-specjaliści przyje­chali nad Pacyfik na kilkanaś cie tygodni lub na parę lat. Nie usiedziałbym tak długo na obczyźnie, chociaż dał mi przykład mój ojciec; dla Chle­ba naszego żył w Stanach Zjednoczonych 30 lat i prze­płaciliśmy to długim, tragicz­nym dramatem rodzinnym. A w Wietnamie straszą choroba­mi, albo dowcipkują na ich temat.Święta. Uroczysta kolacja w naszej ambasadzie. O półno cy bigos, ale przed tym spec­jałem — wypad gromadny na miasto, aby zobaczyć pasterkę w katedrze. Tłumy Hanojczy- ków na ulicach, ubrani wizy­towo. Melodyjność niektórych kolęd przypomina polskie. Sfa tygowane „Warszawy”, ma­szyny tkackie w fabryce, ze­szyty w szkołach — to cząstka maleńka, kropelka w oceanie potrzeb zawsze gorącego kra­ju. Biednego i zacofanego.W Long-Son, na przedmieś­ciu, może czynna już jest szko ła im. Gerarda Górnickiego. Zaskoczyła mnie naiwność młodzieży. Skoro pierwszy Polak, pisarz jest nad Rzeką Ostatnią, zatem nowo budują­cą się szkołę... Bambus, słoma,

Niepospolita 
codzienność

Michał Matkowski ze wsi Huta Szklana w pow. trzcianeckim jest czło­wiekiem młodym. Ale efektów pracy, których się dorobił, star czyłoby na dwa długie życio­rysy. Wzorem tych wszystkich, którzy nie potrafią siedzieć bezczynnie twierdzi, że nie zrobił nic szczególnego. „Lu­dzie są tu chętni do pracy — mówi — a moja rola sprowa­dza się do budzenia inicjaty­wy”. Budzi ją rzeczywiście w sposób wysoce umiejętny. Jest spokojny, opanowany, nie znaj 

trzcina, liście. „Kiedy zaczę­liście budować tę dwuizbową szkołę?” — pytam. „Przed­wczoraj” — krzyczą chłopcy. „Kiedy ukończycie?” — dorzu cam zaintrygowany projek­tem. „Pojutrze!” — mówi spo kojnie ktoś ze starszych.Następnego dnia wcześnie rano musiałem wracać do Ha noi na spotkanie z partyzan­tem południowowietnamskim.
„Myszka"Skoro tematem tego odcin­ka miała być kawa, nie spo­sób milczeć o „Myszce”. To nasz polski pseudonim dwu­dziestodwuletniej kelnerki z hotelowej kawiarni. Szczebio- tliwy wietnamski język u tej dziewczyny, okrzyczanej za „miss Hanoi” (przez Polaków) — dochodzi do śpiewnego mo nologu, gdy śmieje się z nas, nieporadnych w mowie jej ojczyzny. Drobna twarzyczka, włosy szeroko „nowocześnie” uczesane, rozkoszny uśmiech na każde biadolenie klienta. I lęk przed jego agresywnym spojrzeniem. Czy nazwanie jej tak mogło być obraźliwe? — medytowaliśmy przy kolacji. Ona natomiast każdą cudzo­ziemkę nazywa piękną „myszką”, bo jest przekonana, że to u nas najwyższy komple ment. Podaje kawę z gracją, nalewa ją ze srebrnego na­czynia — tygla, podsuwa trzcinowy cukier i upomina, że należy pić spokojnie, po­woli, aby gwałtownie się nie podniecić. Istotnie, działanie tej kawy jest piorunujące.Dziewczęta są drobniutkie, szczuplutkie, maleńkie. Zdo­bią kraj, dom, hotel. Po co po jechałbym raz jeszcze do Wietnamu? Posłuchać śmiechu dzieci, wykąpać się w morzu pod Ha-Long, w piękniej­szym zakątku niż Zatoka Neapolitańska (z Capri i Sor­rento) i popatrzyć jak „Mysz­ka” nalewa kawę do porcela­nowej filiżanki. I uścisnąć Hoana. A Wilanowskiemu przyznać się, że zostało mi jeszcze nieco dongów, na po­czątek drugiej podróży...Mogłem więc kupić nieco wnęcej kawy wietnamskiej, bo amatorów, gości naszych w Poznaniu jest bardzo wielu. Pijcie spokojnie, powoli, dłu­go — tak radzi „Myszka” i tak dyktuje przyjaźń! A pro­pos dziewcząt! Wietnamczycy są równie zazdrośni, jak my — Słowianie.Nie poznałem też żadnej z żon moich przyjaciół. Powi­talne czy pożegnalne obiady, kolacje, tylko w męskim gro­nie. Pozostałość tradycji? Ale dostrzega się gołym okiem re­welacyjną emancypację ko­biet. W wielkim zakładzie przemysłu tekstylnego — dy­rektorem jest kobieta.

GERARD GÓRNICKI

dziecie w nim żadnych przy­słowiowych cech „trybunowe- go” działacza. Kiedy po czte­rech latach nauki w Liceum Pedagogicznym w Trzciance powrócił do rodzinnej Huty Szklanej z dyplomem nauczy­cielskim, szybko zdobył auto­rytet wśród mieszkańców i sympatię dzieci.Postanowił, że w wiosce mu­si się zmienić. Zaczął od bu­dowy szkolnego pawilonu. Sta ry budynek był ciasny i ob­skurny, a na drugim końcu wsi niszczała nieczynna, stara mleczarnia, której cegły aku­rat przydałyby się na budowę szkoły. Resztę cegieł zebrał ra­zem z drużyną harcerską u go spodarzy. Tak zaczęto wzno­sić pawilon szkolny.Jeszcze nie wyschły ściany nowego budynku szkolnego, a Matkowski już myślął jakby wykorzystać Wiejską salę wi­dowiskową. Obok sali urucho­miono już wcześniej klub „Ru chu”. Była to, jak mówi pan Michał, robota ZMW. Sala wi dowiskowa jest duża, ma sce­nę zasłonięta czerwoną pluszo­wą kotarą. I salę, i scenę wy­korzystywano bardzo rzadko — dla zabaw. Matkowskiemu marzyły się tu zajęcia sporto­we i próby zespbłu teatralne­go, występy miejscowej mło­dzieży i artystów z miasta. Z marzeń zrodził się plan dzia­łania. Najpierw założono w klubie i w sali centralne ogrzewanie. Pracowali przy nim członkowie ZMW — absol
Dokończenie na str. 6
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Zawsze z myślą o ludziach
Dokończenie ze str. 5od kilku lat ma najlepsze (w tej grupie przedsiębiorstw) wy nikli, jeśli chodzi o eksport i nowoczesność wyrobów,■wysoką wydajność i najniższe koszty pracy pro-dukcji, wzrost produkcji i ruch racjonalizatorski, budowę mieszkań, urządzenia socjalne 

i rekreacyjne.Lista celujących ocen dyrek tora jest długa i rozmaita, ale na pierwszym miejscu wy­mieniłbym to wszystko, co do­tyczy pracy z ludźmi, to co powinno cechować kierownika zakładu mieniącego się — so­cjalistycznym. Tym właśnie cechom Marian Polowczyk zaWdzięcza swoje sy.Do dobrych dukcyjnych i szedł Marian
i fabryki sukcerezultatów pro- ekonomicznych Polowczyk zaw-sze przez wzniecanie w zało­dze twórczego zaangażowania. „Każdy musi dać fabryce z siebie coś indywidualnego — mówi, na ile go stać, na ile potrafi”.Przy bardzo sprężystej orga­nizacji i dyscyplinie jest miej sce w systemie myślenia i działania dyrektora na pra­cę kolektywną, spajającą zało gę klamrą wspólnych celów i fabrycznego patriotyzmu. Lu­dzie ozu ją się potrzebni, war-

na tworzą wzajemnie rozumie jącą się społeczność...”.Przed wyjazdem z jarociń­skiej fabryki rozmawiałem z dyr. Polowczykiem. Jak zwy­kle dynamiczny, bez reszty od dany zakładowi, rozprawiał żywo o tym — „co by jeszcze trzeba tu zrobić...”. Mówił tro chę nieskładnie, bo widać my­śli wyprzedzały słowa.— Postęp techniczny i kultu railny to milowe kroki. Za rzecz jedną z najpilniejszych do zrobienia uważam szybkie wprowadzenie nowoczesnych metod obróbki plastycznej. Sa mi w tej dziedzinie możemy zrobić stosunkowo mało. To­też wzięliśmy się za inną dzie­dzinę, za normalizację. Mamy już około 60 proc, zunifikowa nych części produkowanych u nas obrabiarek. Pamiętamy też o ergonomii, a więc nowe obrabiarki robimy już o 10 cm wyższe, stosownie do prze 
cięto ego wzrostu Polaków; jes­teśmy już przecież sporo więk­si niż dawniej.

Druga sprawa — urządzenia socjalne. Załatwiliśmy to w 100 procentach. Teraz będzie­my je doskonalić. Człowiek mu si się czuć w fabryce jak w domu. A więc czystość, estety czne ubranie robocze, wygod­ne stanowisko robocze... Za­kład produkcyjny jest jedno­cześnie zakładem wychowują­cym, kształtującym nowe społeczeństwo, obyczaje, postę powanie...Mowa była o mieszkaniach (te buduje się tu nadal) o prawie dyrektora do ryzyka, o rocińskich obrabiarkach i o miechu.— Więcej uśmiechu na
ia uścodzien, izawsze, nawet w trud­nej sytuacji. To bardzo ułat­wiła pracować i żyć — powie- diział na pożegnanie.Myślę, tą maksymąMariana Polowczyka mogę za­kończyć relację z Jarocińskiej Fabryki Obrabiarek. Mówi ona wiele, podobnie jak fakty.

ZBIGNIEW MIKA

Niepospolita codzienność
Dokończenie ze str. 5

tościowi i szanowani.Jest w tym działaniu tora coś ze sportowca tach młodości był on dyrek- (w la- kilka-krotnie mistrzem Polski w ka jakarstwie), który dąży do wy sokich wyników, ale zawsze ze świadomością, że są one moż­liwe przez pracę w klubowym zespole.Nic więc dziwnego, że zało­ga rekomendując swojego dy­rektora do plebiscytu pisze: „przepoił załogę zakładu umi łowaniem rzetelnej kolektyw­nej pracy; stworzył wszy­stkim zatrudnionym możliwoś ci wszechstronnego rozwoju o- sobowości; wyrobił w nich po trzebę zaangażowania społecz­no-politycznego; od pierw­szych chwil podbił załogę swo im bezpośrednim stosunkiemdo niej i wyczuciem trzeb; dzięki niemu i dowi jego ofiarności, nicy, od robotnika po
jej po- przykła pracow- inżynie-

wenci szkół zawodowych, wy= datnie pomogli pracownicy fi­lii POM w Hucie Szklanej. C-o już działa. Teraz przy­stępują do uruchomienia łaźni z natryskami. *W drodze do klubu Matko w ski pokazuje mi miejsce, w którym planują budowę base­nu kąpielowego. Oczywiście w czynie społecznym. Latem bę­dą się kąpali, a zimą zamienią basen na lodowisko. Mają już obiecaną pomoc Międzykółko wej Bazy Maszynowej.Słucham opowiadania Mat­kowskiego o nowej inwestycji i myślę o żelaznej konsekwen cji, z jaką ten młody nauczy­ciel realizuje swoje zamierze­nia.Czy ma swój aktyw? Wła­ściwie to pomocą służą mu wszyscy. Młodzież ze szkolnej drużyny harcerskiej, którą się opiekuje, koło ZMW, któremu przewodniczył do niedawna (teraz jest przewodniczącym zarządu gromadzkiego ZMW) i gospodarze we wsi, którzy po

raz drugi powierzyli mu funk­cję radnego.Swojej roli społecznika nie ogranicza Matkowski tylko do inicjowania jakiegoś przedsię Wzięcia. Uruchomienie klubu, sali, to dopiero początek pra-cy. Teraz wój tych dawnych trzeba zadbać o roz placówek. Spośród uczniów, obecnieczłonków ZMW, rekrutują się miejscowi działacze, członko­wie rady społecznej klubu. Ostatnio wszyscy nauczyciele zgłosili swój udział w radzie klubu. Klub jest miejscem wie czornych spotkań, dyskusji.W sali widowiskowej poja­wił. się sprzęt sportowy. W go dżinach popołudniowych bę­dzie tu przebywała młodzieższkolna. Wieczorem mło-

Coraz częstsze stosowanie 
nowych instytucji karnych

W ubiegłym roku, który był pierwszym rokiem obowiązywania nowego ustawodawstwa karnego, do sądów powiatowych w Wiel- kopolsce wpłynęło 17 850 spraw karnych (w 1969 roku — oko­ło 19 tys., a w 1968 r. — po- [ nad 22 tys.).Szybkość postępowania w os tatnich dwóch latach nie ule­gła większym zmianom. W ub. roku nieprawomocne orzecze­nie zapadało po 1,1 mieś, od chwi li wpływu do sądu aktu oskar­żenia, natomiast prawomocne (jeśli sprawa przechodziła przez dwie instancje) po 3 lub 4 miesiącach. Ogromna więk­szość spraw — 84 procent — uprawomocniła się jednak w sądach I instancji.Jeśli chodzi o rewizje, to po­nad 80 procent zostało wnie­sionych przez obrońców i os­karżonych.Przejdźmy do polityki kara­nia. W ub. roku karę pozba­wienia wolności orzeczono wo­bec 74,2 procent skazanych (z tym, że wobec 49,4 proc, za­stosowano warunkowe zawie­szenie wykonania tej kary), grzywnę samoistną wobec 20 procent, a karę ograniczenia wolności wobec 5,3 procent skazanych.Uwagę zwraca duża liczba warunkowych skazań na karę pozbawienia wolności. Jednak­że z reguły orzekano jedno­cześnie dozór kuratora, karę grzywny (również w sprawach za przestępstwa popełnione bez chęci osiągnięcia korzyści majątkowej) lub też na wa­runkowo skazanych nakładano obowiązki w rodzaju naprawie nia szkody, powstrzymania się od nadużywania alkoholu i wykonania prac na cele spo­łeczne. Tego rodzaju politykę

niami nowego ustawodawstwa karnego i doświadczeniami, z których wynika, że niecelowe jest orzekanie wobec takich osób krótkoterminowych kar pozbawienia wolności.W miarę upływu czasu sądy coraz szerzej stosowały też no­we instytucje prawa karnego charakteryzujące się różnym stopniem ograniczenia wolnoś­ci. I tak warunkowe umorze­nie postępowania — polegają­ce na odstąpieniu od osądza­nia dotychczas nie karanego sprawcy drobnego przestęp­stwa, co może łączyć się z zo­bowiązaniem takiego sprawcy np. do wykonania prac na ce-le społeczne zastosowanowobec 522 osób. Natomiast ka­rę ograniczenia wolności, pod­
Wielkopolskie 
sądownictwo 
w 1970 roku

karania stosowano sprawców drobnych wobecprze-

Wybieramy „Najpopularniejszego 
Wielkopolanina roku 1970“

Poniżej powtarzamy kupon plebiscytu na „Najpopular­
niejszego Wielkopolanina roku 1970”. Na stronach 3 i 4 pu­
blikujemy materiały poświęco ne dwom kandydatom: Mi­
chałowi Matkowskiemu i Marianowi Polowczykowi. Ob­
szerniejszą prezentację wszys tkich kandydatów do tytuNl 
zakończą w jutrzejszym numerze publikacje o Wiktorze De- 
dze i Stefanie Stuligroszu. Termin nadsyłania kuponów mi­
ja w sobotę (decyduje data stempla pocztowego) 13 bm. (cz)

KUPON PLEBISCYTU 

NA
NAJPOPULARNIEJSZEGO WIELKOPOLANINA ROKU 1970'

dzież starsza i dorośli. Przy­gotowują się do konkursu „1001 gier”, do przeglądu po­wiatowego teatrów amator­skich. Mają tu bowiem nie tyl ko LZS, ale róWnież zespół teatralny. Są też członkowie Koła Miłośników Teatru. ‘ Ostatnio Matkowski zmobilizo wał Koło Gospodyń Wiejskich. Razem z ZMW zabrały się go­spodynie do kosmetyki klubu. Zawisły firanki, pojawiły się serwetki.Ten kandydat na Wielkopo­lanina 1970 r. posiadł wyjąt­kowy dar budzenia inicjatyw i mobilizowania środowiska. Rano w szkole uczy geografii, zajęć praktycznych, gimnasty­ki, a po południu uczy, jak żyć czynnie, interesująco, aby każdy dzień miał wartość. Nie jest Judymem, który wszystko chce robić sam. Jego dewizą jest praca z ludźmi, wśród któ rych się wychował i wśród których pracuje. Nie marzy mu się wyjazd do miasta. Swo je miejsce znalazł w Hucie Szklanej.
BARBARA
GRZEGORZEWSKA

stępstw — zgodnie z założe­

czas odbywania której skaza­ny nie przebywa w zakładzie karnym i ma obowiązek wy­konywania pracy wskazanej przez sąd, wymierzono w I półroczu br. 158 osobom, a w drugim półroczu — 568. Nie­zadowalająco przedstawia się jednak wykonawstwo jednej z kilku form tej kary (chodzi o nieodpłatną dozorowaną pracę na cele publiczne), które usta­wodawca powierzył wydzia­łom spraw wewnętrznych pre­zydiów rad narodowych i za­kładom pracy.Mówiliśmy dotychczas o tym nurcie nowego ustawodawstwa karnego, które charakteryzuje się wyrozumiałością wobec przestępców przypadkowych, niezdemoralizowanych. Kilka

słów o drugim nurcie polega­jącym na surowym traktowa­niu sprawców najcięższych przestępstw i recydywistów. Kilkanaście lat pozbawienia wolności, konfiskata mienia, wysoka grzywna — taki jest z reguły wymiar kary dla tych, którzy dopuścili się prze­stępstw gospodarczych o cha­rakterze aferowym. Jeśli cho­dzi o recydywistów to sądy w wyrokach obok surowych kar pozbawienia wolności orzekają nadzory ochronne lub — wo­bec osobników najbardziej zde moralizowanych — umieszcze­nie w ośrodku przystosowania społecznego. W ub. roku orze­czono blisko 400 nadzorów i 29 umieszczeń w ośrodku. Oba te nowe środki są wykonywane po odbyciu przez skazanego kary pozbawienia wolności.Garść innych informacji na temat pracy wielkopolskiego sądownictwa w roku ubiegłym. Do sądów dla nieletnich wpły­nęło 3405 spraw karnych (mniej niż w 1969 roku) i 3496 opiekuńczych. Tych ostatnich przybywa, co można uznać za przejaw bardziej operatywne­go działania instytucji opie­kuńczo-wychowawczych na rzecz zapobiegania demoraliza­cji nieletnich.Dodajmy, że do sądów po­wiatowych wpłynęło w ub. ro­ku około 44 tys. spraw cywil­nych, w tym 25 tys. proceso­wych (21 tys. — w 1967 roku). Przed kilkoma laty na wyda­nie nieprawomocnego orzecze­nia w sprawie procesowej trze ba było czekać przeciętnie o- koło 4 miesięcy, w ub. roku natomiast 2;5 miesiąca, (ak)
P. S. Zawarte w tej informacji 

dane zostały przedstawione dzien­
nikarkom przez kierownictwo Są­
du Wojewódzkiego w Poznaniu na 
konferencji prasowej, która odby­
ła się 9 ta.

Imię i nazwisko osoby wypełniającej

Adres

Zawód Wek (ile lał)

1. Wojciech Bagieńslcl, ppor. oficer Poznańskiej Komendy 
Slraży Pożarnych w Poznaniu.

2. Wiktor Dega, proL ortopeda, Akademia Medyczna w Poz­
naniu.

3. Stanisław Dzleduchowicz, doktor medycyny, Rawicz.
4. Arkady Fedler, literat, Poznań.
5. H eronim Kalina, maszynista lokomotyw, PKP Węzeł 

Poznań.
6. Alfons Kujawski, rolnk, Fałkowo pow. Gniezno.
7. Michał Matkowski, nauczyciel, działacz społeczny, Huta 

Szklana pow. Trzcianka.
8. Marian Polowczyk dyrektor Jarocińskiej Fabryki Obrabia­

rek, Jarocin.
9. Stanisław Rejewski, tokarz, Zakłady H. Ceg niski, Poznań

10. Stefan Stuligrosz, docent, rektor PWSM w Poznaniu.
11. Zygmunt Wągrowsld, mgr toż. pracownik WSR, Poznań.
12. Julia Wegner, nauczycielka, Poznań.

Proszą podkreślić nazwisko (spośród wyżej wymienionych) 
jednej osoby, która zdaniem głosującego powinna uzyskać tytu) 
„Najpopularniejszego Wielkopolanina roku 1970”.

Kupon należy wyciąć i w kopercie przesłać pod adresem: re­
dakcja „Głosu Wielkopolskiego”, Poznań, ttl. Grunwaldzka 19. 
Na kopercie dopisać: „Wielkopolanin 1978M.

ZATRUDNIENIE 
W CHAŁUPNICTWIE

Chałupniczka _  Mój mąż dobrze 
zarabia. Ja pracuję w chałupnict­
wie i też osiągam dobre zarobki. 
Czy spółdzielnia w wyżej wymie-
nionych warunkach 
zwolnić?

RED: — Do pracy

może mnie

cliałupniczej, należy 
kolejności zatrudniać

nia Rady Ministrów t 14. 9. 1956 r.

REDA K £ JA OOP □ WI AD A

nakładczej — 
w pierwszej

inwalidów
oraz te osoby, dla których praca w 
zakładach zwartych jest uciążliwa 
lub niemożliwa, a zatrudnienie ich 
w formie pracy chałupniczej jest 
społecznie uzasadnione. Szczegól­
nie chodzi tu o zatrudnienie ko­
biet, które wychowują dzieci i pra 
cują w gospodarstwie domowym, 
osoby w wieku starszym lub jedy­
ni żywiciele rodzin. Mówi o tym 
zarządzenie Przewodniczącego Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości 
(par. 5 ust. 2) oraz Komitetu Pra­
cy i Płacy z 7 . 4. 1967 r. (3077)

EMERYTURA DLA 
PRACOWNIKA MLECZARNI

J. D. z R. ul. Długa — Pracują 
od 20 lat w warunkach nie sprzy­
jających zdrowiu (Zakłady Mleczar 
skie). Czy w tych zakładach przy­
sługuje mężczyźnie emerytura od 
60 roku życia?

RED. — Nie, według Rozporządzę

w sprawie zaliczania pracowników 
do kategorii zatrudnienia przewidu 
je że do I kategorii zatrudnienia 
upoważniającej do renty od 60 ro­
ku życia zalicza się prace wyko­
nywane pod ziemią oraz wykony­
wane w warunkach szkodliwych 
dla zdrowia. W wykazie tych prac 
dołączonych do tego rozporządze­
nia nie ujęto, że praca w mleczar­
niach jest szkodliwa dla zdrowia.

(3300)
UGODA I WYROK SĄDOWY
J. B. — Skarga cywilna o zapła 

tę została zakończona sądową u- 
godą. Dłużnik jednak nie wywią 
zał się z obowiązku. Ćzy resztą 
należności można ściągnąć przez ko 
mornika sądowego. Czy ugoda są­
dowa jest równoznaczna z wyro­
kiem sądu?

RED. — Ugoda sądowa powsiada 
taką samą moe jak wyrok sądo­
wy, w oparciu o zawartą ugodę 
sądową można wszcząć postępowa 
nie egzekucyjne przeciwko dłużni

kowi. Należy wzyskać z sądu wy­
pis ugody zaopatrzony w klauzulę 
wykonalności. Wypis wraz z 
wnioskiem o wszczęcie egzekucji 
trzeba przesłać do komornika są­
du powiatowego, który przeprowa 
dzi egzekucję i ściągnie dług. (198)

CZAS PRACY
PRZY PILNOWANIU MIENIA
F. C. — Jestem zatrudniony w 

Spółdzielni Inwalidów Ochrony 
Mienia, ile może wynosić czas pra 
cy dziennie i tygodniowo i kiedy 
otrzymuje się wynagrodzenie za 
nadgodziny?

RED. — Czas pracy osób za trud 
nionych przy pilnowaniu' mienia
może wynosić do 12 godzin na 
bę (72 godziny tygodniowo), 
dalsze godziny pracy należy 
dodatkowe wynagrodzenie za

do 
Za 
się 
go­

dżiny nadliczbowe. Za pierwsze 
2 godz. z 50-procentową zwyżką, a
za dalsze ze 
ką. Ma Pan 
tygodniu do 
go. (325)

100-procentową zwyż 
także prawo raz w 
jednego dnia wolne.

TADEUSZ KRASZEWSKI

, skra dziany
r

— Ale gdyby wyszedł przez okno, to w jaki sposób zamknął 
z zewnątrz drzw gabinetu. A drzwi były zamknięte. To wiem 
na pewno, pamiętam dobrze, odkręcałem klucz...

— To jest punki do wyjaśnienia, ma pan rację. Ale... jeżeli 
przyjmiemy, źe .nżynier miał wspólnika. Wszedł z nim razem 
do gabinetu, wypuścił go z obrazem przez okno, a sam wy­
szedł drzw;am’ i zamknąwszy je poszedł do garażu.

— Ale dlaczego nie zamknął okna? I skąd znowu wspól­
nik?! — zaprotestował woźny. — Można też powiedzieć, że 
wspólnikiem był k*óryś z nas: ja, albo pan dyrektor. Wypuści- 
łe n inżyniera przez okno, a sam wróciłem do siebie. W ten 
sposób jesteśmy wszyscy podejrzeń’.

Drzwi w głębi hallu otwarły się w tej chwili i wszedł nimi 
dyrektor Zaręba.

— Przepraszam bardzo, przerwałem panom rozmowę. — na 
jego twarz wypłynął zwykły uprzejmy uśmiech. — Nie wie­
działem, źe panowie tułaj...

— Nie! Nie przeszkodził pan zupełni?. Skończyliśmy już prze­
słuchanie — odpowiedział Dębowicz. — Dziękuję panu, pa 
nie*Jankowiak!

— Czy skomunikował się pan z córką? —.zwróc'1 się do 
Zaręby.

— Niestety, nie! Znajomi nie wiedzieli nawet, źe jest w 
Poznaniu. Nie była u nich jeszcze po powrocie z Radłowa.

— Ale przekazał pan córce prośbę o przyjazd?
— A tak! Prosiłem—jeśli dość wcześnie wróci do domu — 

by przyjechała jeszcze dzisiaj, popołudniowym pociągiem. W 
przeciwnym razie — jutro rano.

Zaręba wyjął zegarek, spojrzał nań i nagle wykrzyknął ze 
zdumieniem:

— Co?! To już po drugiej? Ładny ze mnie gospodarz! Pan 
na pewno głodny, panie poruczniku? Prosizę uważać się za 
mojego gościa, dopóki pan jest w Radłowie. Chyba nie bę­
dzie te w niezgodzie z jakimiś przepisami? Zresztą w Rad­
łowie nie ma żadnego lokalu, gdzie mógłby się pan po ludzku 
posilić!

— Nie jestem pod tym względem wymagający. Myślę, że 
Nowicki jakoś m: to urządzi — protestował Dębowicz.

— Byłbym naprawdę dotknięty, gdyby pan nie przyjął me­
go zaproszenia — nalegał Zaręba.

— Nie pozostaje mi zatem nic innego, jak podziękować i 
przyjąć — poddał się gościnnym naleganiom Dębowicz.

— To świetnie. Obiad będzie o trzeciej. To znaczy za nie­
całą godzinę.

/ Rozdział R|

Godzinę między drugą e trzecią po południu spędzili wszy­
scy trzej pracownicy milicj: w gabinecie dyrektora Zaręby na 
zajęciach, których celowość wydałaby się zapewne dość wąt­
pliwa osobnikow1 nie obznajmionemu z metodami badań 
śledczych. Porucznik Dębowicz z miarką centymetrową 
' szkłem powiększającym w ręku pełzał po dywanie, wymie­
rzał podłogę, opukwał i osłuchiwał ściany, jak lekarz chore­
go, badał przez luoę i gołym okiem poręcze i oparcia krze­
seł, klamki i parapety okien, blaty stołów i biurka. Gdzienie- 
gdz e rozsypywa* jasnobrązowy proszek, po czym polecał 
Wawrzyniakowi fotografować ujawnione odciski. Wawrzyniak 
szedł za n.m krok w krok z aparatem fotograficznym przy oku. 
Newtek’ panował sznurów od lamp i strzelał oślepiającym 
światłem fleszów.

— 23 — — 24 —
cdn.
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Hokej na lodzie Boks
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 78 — 
ogłasza na dzień 26 luty 1971 r. PRZETARG NIEO-

Przetargi

GRANICZONY

Zjednoczeni Września mistrzem
ligi międzywojewódzkiej

Na lodowisku ..Bogdanka” odbyło się ostatnie spotkanie ligi mię
dzy wojewódzkiej hokeju na lodzie. którym Zjednoczeni
Września przypieczętowali zdobycie tytułu mistrza ligi międzywoje
wódzkiej. wygrywając z Cybina Poznań 9:4 (2:1,
Przez pierwsze dwie tercje ho­

keiści z Wrześni mieli zdecydo­
wana przewagę i niespodzielnie pa
nowali na boisku. Ich 
lepiej zorganizowane 
wszystkim szybsze od 
społu Cybiny. Szkoda 
trener Zjednoczonych 
Konieczny nawet przy

akcje były 
i .przede 

zagrań ze- 
tylko ze 
Stanisław 

przewadze

mogli zdobyć 
czenie.

W trzeciej
Wrześni

4:1, 3:2).
potrzebne doświad-

____ tercji hokeiści z 
zwolnili nieco tempo i

kilku bramek nie wprowadził na 
taflę wszystkich rezerwowych za­
wodników, którzy w ten sposób

dalekopisem]i
HALOWE POJEDYNKI 

NAJLEPSZYCH 
LEKKOATLETÓW ZSRR

Kilka znakomitych wyników u- 
zyskali czołowi lekkoatleci ZSRR w 
dalszych konkurencjach zawodów, 
rozgrywanych w moskiewskie] ha­
li im. braci Znamienskich.

W biegu na 100 m ppł. Walenty­
na TichOmirowa wyrównała nie­
oficjalny halowy rekord świata 
wynikiem 13,9. Rekordzistka świa­
ta, Nadieżda Czyżowa osiągnęła w 
pchnięciu kulą 18,22. Dwie konku­
rencje wygrała medalistka olim­
pijska z Meksyku, 18-letnia Lud­
miła Żarkowa. Zwyciężyła ona w 
biegu na 100 m — 11,7 i w skoku 
w dal — 5,99. po długiej przerwie, 
spowodowanej obowiązkami ro­
dzinnymi, pojawiła się na bieżni 
brązowa medalistka olimpijska z 
Meksyku, Natalia Burdaczystiako- 
wa. Przebiegła ona 400 m w 57,7. 
Jest to drugi w tym sezonie halo­
wym wynik w ZSRR.

Powraca do formy Igor Ter Owa 
nesjan. B. rekordzista świata w 
bieżącym sezonie halowym uzy­
skał najlepszy w tym roku rezul­
tat w ZSRR — 7,65. Rekordzista 
świata w trójskoku, Wiktor Sanie- 
jew osiągnął tym razem 16,46.

Bieg na 100 m wygrał medalista 
mistrzostw Europy juniorów Alek­
sander Żydkich — 10,5.

gra wyrównała sie. W tym okresie 
Cybina, mimo że występowała 
bez czterech swoich najlepszych 
zawodników, często gościła pod 
bramką przeciwnika.

Bramki zdobyli dla Zjednoczo­
nych: Goclik 3. Konieczny 2, Dre­
szer 1. Mąkowski 1, Niewiada 1, 
Przybylski 1. dla Cybiny: Misiure- 
wicz 2, L. Rausz 1, W. Rausz 1.

Po zakończeniu meczu przedsta­
wiciele Zakładów Wytwórczych 
Głośników „Tonsil” z Wrześni, 
wręczyli zwycięskiej drużynie wią 
zanki kwiatów. Szkoda tylko że 
cześć zawodników Cybiny. opuści­
ła boisko nie czekając na zakoń­
czenie uroczystości i nawet nie 
gratulując przeciwnikom zwycię­
stwa. Przegrywać też trzeba 
umieć.

W czasie spotkania poprosiliśmy 
kierownika sekcji hokeja na lo­
dzie Zjednoczonych Września Zbi­
gniewa Kamińskiego o kilka słów 
na temat dalszych losów swoich 
podopiecznych:

— Naszymi przeciwnikami w tur 
nieju półfinałowym do II ligi bę­
dą mistrzowie województwa gdań­
skiego w- Agrykola Kwidzyń, wo­
jewództwa warszawskiego — RKS 
Okecie i mistrz województwa po­
morskiego który nie został jesz­
cze wyłoniony. Poza tym reprezen 
tować będziemy Wielkopolską w 
Pucharze Polski.

Do czasu rozpoczęcia rozgrywek 
nasza drużyna trenować będzie na 
poznańskim lodowisku ' „Bogdan­
ka”. Dojeżdżać będziemy do Po­
znania autobusem użyczonym nam 
przez wrzesiński „Tonsil”. Zakład 
ten otacza nasz klub bardzo sta­
ranną opieką, bez której na pew­
no nie moglibyśmy marzyć o 
utrzymaniu zespołu hokeja na lo­
dzie. (s)

Mecz reprezentacji 
Poznania i Warszawy
Przeciwko reprezentacji bokser 

skiej Warszawy, w dniu 14 bm. w 
Poznaniu drużyna gospodarzy wy­
stąpi w następującym składzie 
(bez wagi papierowej, lecz w 
dwóch wagach kogucich).

Oto nazwiska pięściarzy według 
kolejności wag, od muszej do 
ciężkiej: E. Lanęner. A. Kędzier­
ski. S. Ciesielski. S. Dzieciatkow- 
ski. C. Golik. Z. Kędziora. J. Sta 
chowiak. W. Skowroński. L. Kon 
dranc, T. Weigelt, T. Zaborowski. 
Są to zawodnicy Budowlanych i 
Olimpii z Poznania, Sokoła z Pi­
ły i Zagłębia z Konina. (x)

Tenis stołowy

Sukces zawodników
Czempinia

Dobre rezultaty osiągnęli 
nio pingpongiści Orkanu z 
pinia. W zaległym meczu

ostat- 
Czem- 
o mi-

•Sirzostwo ligi okresowej pierwsza
drużyna pokonała Sparte w 
chowie 9:2 i zapewniła sobie
we miejsce w

W walce o 
„A”, rezerwy 
kolejno Sparte

tabeli.
mistrzostwo

Orze- 
czoło

klasy
Orkanu pokonały
Oborniki

LZS w Ślesinie 6:3 i nie 
żadnej porażki w dotąd 
nych meczach. (x)

6:1 oraz 
poniosły 
rozegra-

Zwycięstwo siatkarek
Szamotuł

W rozegranym turnieju czterech 
miast w Szamotułach o nagrodę 
.Baszty Halszki”, siatkarki repre­

zentacji Szamotuł zajęły pierwsze 
miejsce dystansując drużyny AZS 
Wrocław. MKS Znicz Poznań, Bu­
dowlanych Poznań i zespół Świd­
nicy. (x)

25 lat wolsztyńskich LZS-ów

2, 
3.

.Warszawa” 

.Warszawa” 

.Warszawa” 

.Warszawa”

typ 204 — cena wywoławcza 
typ 224 — cena wywoławcza 
typ M20 — cena wywoławcza

36.000 zł
24.000 zł
24.000 zł

na SAMOCHODY OSOBOWE: 
typ 203 — cena wywoławcza 36.000 zł

65 nagród wartości 250.000 zł 
w tym samochód 

„Fiat 125 P” — dodatkowo 
W „KOZIOŁKACH” 

NA MIESIĄC LUTY.
K354

Wózki dziecięce, różne

Z BOISK PIŁKARSKICH
W pierwszym meczu na tournee 

po Płd. Ameryce piłkarska repre­
zentacja ZSRR, spotkała. Sie....wLi-„ 
mie z peruwiańskim zespołem Cri-
stal odnosząc zwycięstwo 2:1 

*
Piłkarska reprezentacja 

spotkała sie w Montevideo z

(0:1).

NRD 
dru-

żyna Urugwaju, wygrywając 3:0 
(2:0).

*

Piłkarze jugosłowiańskiego ze­
społu Vojvodina Novi sad poko­
nali w międzynarodowym spotka­
niu brazylijską drużynę Sao Paulo 
3:1 (1:0).

*

Przebywająca w Brazylii piłkar­
ska drużyna rumuńska Dinamo Bu 
kareszt pokonała zespól FC Gua­
ran! 1:0 (1:0). (t)

Pierwsze LZS-y w powiecie 
wolsztyńskim powstały w Błotni­
cy, Tuchorzy, Niałku, Kębłowie, 
Obrze, Kaszczorze, Widzimiu Sta­
rym i Mochach. Początki nie były 
łatwe, ale już pod koniec lat pięć 
dziesiątych wolsztyńskie LZS-y 
mogły poszczycić sie niemałymi 

—sukcesami. Ostatnie dziesięciolecie 
było okresem dalszego rozwoju 
wiejskiego sportu. Masowość ru>- 
chu sportowego na wsi, stały 
wzrost urządzeń sportowych, roz­
wijanie licznych sekcji sportu 
kwalifikowanego, rozwój turysty­
ki i bazy turystycznej, a przy tym 
dynamiczny wzrost liczby człon­
ków — oto bilans osiągnięć LZS.

Ogółem w 260 sekcjach sporto­
wych zaangażowanych jest 5.435 
członków w tym 1.035 kobiet. W 
wielu LZS-ach dobra pracą wy­
kazały sie sekcje piłki recznej, 
biorące udział w rozgrywkach 
III ligi i A klasy. Sukcesy odno­
sili również lekkoatleci. Dobrze 
działają sekcje jeździeckie w PGR 
Chorzemin 1 Zakrzewo.

W powiecie istnieje obecnie 57

kół zrzeszających ogółem 2.700 
członków, w tym 700 kobiet. W 
okresie roku 1970 zdobyto 720 mło­
dzieżowych odznak sprawności fi­
zycznej, natomiast POSP zdobyto 
655 odznak.

Przy PGR działa 3 LZS. Mają 
one na ogół dobre warunki dzia­
łalności dalszego rozwoju, gdyż 
posiadają boiska i świetlice. Je­
dnak kierownictwo tych gospo­
darstw nie zawsze zainteresowane 
jest sportem, jak to ma miejsce 
w takich PGR-ach jak: Kiełpiny i 
Chorzemin.

Nie zadowalający jest również 
w powiecie wolsztyńskim stan 
boisk sportowych. Na 57 kół za­
ledwie 26 posiada własne boiska 
do gier zespołowych. Większość 
LZS korzysta z boisk szkolnych.

Łączna wartość podjętych czy­
nów społecznych przez wolsztyń- 
skie LZS w roku minionym prze 
kracza kwotę 350 tys. złotych. W 
bieżącym roku przewidziana jest 
budowa w czynie społecznym dal 
szych obiektów sportowych w 
GRN Przemęt i Tuchorza. (mż)

Dnia 8 lutego 1971 r. zmarł ceniony, zawsze 
pełen życia i zamiłowania do pracy, długoletni 
członek naszej Spółdzielni

kol. MIECZYSŁAW CZARNY
Zmarłego Kolegę żegnamy z głębokim smut­

kiem i żalem.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają
Rada, Zarząd i członkowie 

Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
Introligatorów „Wyroby Różne” w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 lutego 1971 roku 

o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.
K881

Dnia 8 lutego 1971 r. zmarła po długotrwałej 
chorobie

HELENA DŁUŻAK
b. kier, pięter Hotelu Poznańskiego

W Zmarłej straciliśmy długoletniego, sumien­
nego i ofiarnego pracownika oraz cenioną ko­
leżankę.

Rodzinie Zmarłej szczere wyrazy współczucia 
składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — pracownicy 
Miejskich Hoteli w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 lu­
tego 1971 r. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

K882

Dnia 7 lutego 1971 r. zmarł
Dnia 7 lutego 1971 r. zmarła

CZESŁAW ORZECHOWSKI ZOFIA KAISER

nasz długoletni, ceniony i sumienny pracownik, 
którego z żalem żegnamy.

Zonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają

Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa, POP, Zarząd 
Spółdzielni Pracy Robót Elektrycznych

i Budowlanych „Stare Miasto” w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w dniu 11 lutego 1971 r.

o godz. 13.25 na cmentarzu na Junikowie.
K879

W Zmarłej straciliśmy długoletnią i cenioną 
pracownicę oraz serdeczną koleżankę.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11. II. 1971 roku 
o godz. 14 na cmentarzu komunalnym na Mi- 
łostowie.
Rada Zakładowa, Dyrekcja, Rada Robotnicza 

współpracownicy
Fabryki Kosmetyków „Pollena-Leehia” 

w Poznaniu
K868

Dnia 7 lutego 1971 r. zmarła niespodziewanie 
długoletnia, wzorowa pracowniczka

BARBARA STELMASZYK
tDnia 10 lutego 1971 r. zmarł opatrzony Sa­

kramentami św., mój kochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 62

Przetarg odbędzie się o godz. 10 w gmachu Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, ul. Czer­
wonej Armii 78.

Samochody oglądać można na dwa dni przed prze­
targiem w godz. od 10—14 pod wyżej podanym adre­
sem.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić do 
kasy Komitetu Wojewódzkiego PZPR wadium w 
wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Pracownicy poszukiwani

49172g

Zakłady Mięsne w Gnieźnie zatrudnią natychmiast
do pracy w terenie

ASYSTENTÓW KONTRAKTACJI ZWIERZĄT
w rejonie działalności gospodarczej Gminnej 
Spółdzielni Września, Gniezno, Środa, Domino­
wo, Kłecko, Mieleszyn.

Wymagania: własny środek lokomocji, uregulowa-
ny stosunek do służby wojskowej. K784

@ Praca -O ^Kupno^ Sprzedaż
Walcownik — emeryt lub 
rencista potrzebny zaraz. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49121g.

Przyjmę uczennicę w za­
wodzie złotniczym. Po­
znań, ul. Gnieźnieńska 76. 

49120g

Uczennicę w 
gorseciarskim

zawodzie 
przyjmę.

Warunek ukończone 18 
lat. Poznań, Gwardii Lu-
dowej nr 39. 48828g

Przyjmę pomoc domową 
na dochodząco, z referen­
cjami. Informacje: Po­
znań, Gwardii Ludowej 39
m. 2. 48827g
Tańców uczę. Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7a.

46244g

modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska, Po­
znań, Czerwonej Armii 
10. 46115g
Nowoczesne karnisze, ru­
ry, kolana piecowe, ryn­
ny, siatki ogrodzeniowe — 
polecam. Dzierżyńskiego 
271. 48342g
Sprzedam ciągnik Zetor 
Bocian z narzędziami, 
Marcinowski, Białcz, po 
czta Czacz, pow. Kościan,
Poznańskie. 1081p

e Samochody
Warszawa 203 górnozawo-
rowa 
stanie 
Wlkp.,

w bardzo dobrym

tel. 786.

sprzedam. Środa 
ul. Ks. Kegla 7. 

48646g

0 Różne
Płaszcze, kurtki skórzane 
farbuję, zamszowe odna­
wiam. 27 Grudnia 5.

47635g

Izolacje rur centralnego 
ogrzewania dla przedsię-
biorstw osób pry wat.-
nych, również w terenie 
wykonuję. Tel. 434-02.

48830g

Panią, która jechała ta­
ksówką na dworzec 7 paź. 
dziernika o godz. 5 rano 
i była świadkiem zajścia 
przy postoju Ratajczaka, 
proszę o zgłoszenie się 
Józef Gołębiewski, Po­
znań, ul. Michałowska 3.

48895g

Szlifierkę tarczową do 
drzewa kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48570g.

Sprzedam Wołgę w do­
brym stanie. Poznań, Nie 
działkowskiego 20 m. 9.

48586g

Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie, kombi­
nowane spacerówki pole­
ca Wytwórnia, Orzeszko-
wej 13. 48378g
Sprzedam Poltax 2. Osie­
dle Piastowskie 73 m. 33. 

48921g
Pustaki różne, belki stro­
powe wykonuje Betoniar 
stwo. Sobczak, Słonawy, 
pow. Oborniki Wlkp.

46631g
Pilnie sprzedam motor 
Simson - Sport, stan do­
bry. Zdzisław Zastawa — 
Słupca, Dzierżyńskiego, 
tel. 134. 1076p

Dnia 8 lutego 1971 roku zmarł nagle w wieku 
59 lat

inż. BOHDAN ROŻYŃSKI
st. konstruktor, długoletni pracownik naszego 
biura, zasłużony działacz ruchu spółdzielczego.

W Zmarłym straciliśmy oddanego pracowni­
ka, serdecznego i nieodżałowanego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12. II. br. o godzi­
nie 8.40 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczere­
go współczucia.

Zarząd, Rada, POP i członkowie 
Biura Konstrukcyjno - Technologicznego 

w Poznaniu.
49169S

W dniu 9 lutego 1971 r. po długich z wielką 
cierpliwością znoszonych cierpieniach, prze­
żywszy lat 52, zmarł mój najdroższy mąż, syn 
i brat, śp.

LEON PRZYBYLSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążone

żona i rodzina
Poznań, Osiedle Jagiellońskie 95 m. 24. 49134g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
6 lutego 1971 r. zmarł po krótkich cierpieniach 
nasz nieodżałowany, długoletni pracownik — 

kierownik Działu Obsługi Zaplecza

WALENTY SOBAŃSKI
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego i cenionego 

pracownika oraz serdecznego współtowarzysza 
pracy.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Samorząd Robotniczy, Dyrekcja oraz załoga 
Poznańskiego Przeds. Instalacji Przemysłowych 

Poznań, ul. Danielaka 2
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Juni­

kowie w dniu 11. II. 1971 r. o godz. 14.15.
K808

+ Z głębokim bólem i żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 8. II. 1971 r. zmarł po długich 

i ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami 
św., mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 59

TADEUSZ ANDRZEJEWSKI
mistrz złotniczo - jubilerski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm, 
o godz. 14.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni
żona, córki, synowie i rodzina

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 35 m. 7. 49153g

tDnia 9 lutego 1971 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 48

MARIAN BOSSY
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

49197g

+ Dnia 8 lutego 1971 r. zmarł nasz długoletni 
i zasłużony pracownik, śp.

ZYGFRYD SROCZYŃSKI

Zastawę kupię, ewentual­
nie po wypadku, do re­
montu. Oferty z poda­
niem ceny „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48768g.

Gręplowanie wełny, waty, 
szarpanie szmat na koł­
dry. Poznań, Piękna 47 
naprzeciw Ogrodu Bota­
nicznego. 48871g

Sprzedam ciągnik Ursus 
C 328 z rejestracją, w do­
brym stanie. Henryk Wo 
roch, Grąbkowo, poczta 
Jutrosin, pow. Rawicz.

1073p

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

48595g

0 Matrymonialne

Kupię samochód osobo­
wy do 25.000 zł." Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48597g.

Trabanta 601 sprzedam. 
Poznań, ul. Chełmońskie­
go 11 m. 27, godz. 17—19. 

49202g

193

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve 
nus”, Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

K8914

Rozwiedziony po pięćdzie 
siątce, pozna panią. Cel 
matrymonialny. Szczegó­
łowe oferty: „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1079p.

W dniu 9 lutego 1971 r. zasnęła w Bogu na­
sza kochana matka, teściowa, babcia i prabab­
cia, przeżywszy lat 85, śp.

Żegnamy Ją z głębokim żalem!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 lu­

tego br. o godz. 12.30 na cmentarzu junikow­
skim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają
Dyrekcja, Rada Zakładowa, współpracownicy 

P. P. Imprez Estradowych w Poznaniu
K867

STANISŁAW HAMPEL
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu winiarskim, ul. Piąt­
kowska.

W głębokim smutku pogrążona

49211g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 lu­
tego 1971 r. o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Cześć Jego pamięci!
Rada — Zarząd — współpracownicy 

Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
Galanteryjników i Zabawkarzy w Poznaniu 

ul. Piekary 16/17
K869

REDAGUJE KOLEGIUM: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. 
Wiesław Porzycki (zastępca redaktora naczelnego), Mieczysław Skanski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny!. 
• Telefony- 611-91 łączy wszystkie działy. Redaktor naczelny 657-76. Zastępca red. naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji- 648-85 
Sekretariat- 657-76 w godz. 9—16. Dział łączności z czytelnikami: 657-18. Dział miejski: 659-39. Redakcja nocna- 430-73 i 453-31. 
• Wydawca Poznansk’e Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. • Biuro Ogłoszeń: Poznań. Grunwaldzka 19. tel <52-89 i 611-2], 

ogłoszeń redakcja nie odpowiada. • Prenumerata wpłaty na kwartał, pół roku ! rok przyjmują placówki Poczty i „Ruchu".
• Druk: Poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów Z-«

POZNA*J Ont-wiMĄ’
Za treść i terminowy druk

RODZINA
w piątek, dnia 12 bm. 
w Skórzewie.

49131g

ANASTAZJA SZCZEPANKIEWICZ
o czym zawiadamia

Pogrzeb z domu żałoby 
o godz. 11 na cmentarzu

Dnia 6. II. 1971 r. zginął śmiercią tragiczną 
w czasie pełnienia szczytnych, obywatelskich 
obowiązków — •

pracownik Biura Projektów i Studiów 
Przemysłu Ceramiki Budowlanej w Poznaniu

maciej Śpiewankiewicz
Żegnając z największym żalem młodego, Wzo­

rowego pracownika i serdecznego kolegę, Ro­
dzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczu­
cie przekazują tą drogą

Dyrekcja
i Rada Zakładowa 

_________ 48906g

Dnia 9 lutego 1971 r. po krótkich, lecz cięż­
kich cierpieniach zmarł, opatrzony Sakramen­
tami św., kochany mąż i tatuś

Antoni góreczny
przeżywszy lat 80.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 10 
z kościoła w Lusowie.

W smutku pogrążona

Batorowo, pow. Poznań,
żona z córkami

49126g

4- W dniu 9 lutego 1971 r. zmarł, opatrzony 
I Sakramentami św., najukochańszy mąż, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 71

JAN TROJANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążeni

żona, córka, zięć i wnuki
Poznań, Żurawia 10/12 m. 3, 
dawniej Podkomorska 28. 49149g

S.tp. MARTA BULIŃSKA
z d. KARLlNSKA

w dniu 9 lutego 1971 roku po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 59, nasza najdroższa żona, mamusia 
i babcia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 lutego 
br. o godz. 15 z domu żałoby.

O bolesnej stracie zawiadamia
mąż z rodziną

Murowana Goślina, ul. Poznańska 8a m. 2.
49155g

+ Dnia 9 lutego 1971 r. zmarł nagle,'namasz­
czony Olejami św., nasz jedyny ukochany 

brat, drogi kuzyn i wujek, śp.

BRONISŁAW BRUŹDZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W nieutulonym żalu pogrążone
siostry i rodzina

Poznań, Chełmońskiego 5 m. 21. 49194g

•4- Dnia 9. II. 1971 r. po krótkich lecz ciężkich 
I cierpieniach zasnęła w Bogu, orzeżywszy 

lat 63, śp.

PAULINA GRACZYK
z domu TUREK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm, 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony
mąż z rodzina
_ _____________ 49216g
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LUTY 
11 

Czwartek

Łazarza 
Marii,

Słońce: 7.19—16.56

Na nowy rok szkolny

20 proc, podręczników już gotowych
TEATPV

w poznaniu

POLSKI — g. 19 „Krakowiacy i 
górale”; NOWY (Kino Olimpia) — 
nieczynne; OPERA — g. 19 „Don 
Carlos” (włoska wersja językowa); 
OPERETKA — g. 19 „Hrabia Lu- 
Nemburg”; MARCINEK — g. u 
„Ludowa szopka polska”.

BO KINA

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO; „Shalako”; KO­
ŚCIAN: „Ósmy”; LESZNO: „Wa­
let karowy”,; NOWY TOMYŚL: 
„Rozbójnicy sycylijscy”; OBORNI 
KI: „Dlaczego kłaniały”; ŚREM: 
„Kremlowskie kuranty”; ŚRODA: 
„Białe słońce pustyni”; SZAMO­
TUŁY; „Romeo i Julia”; ^ĄGHO 
WIEC: „Zbrodnia bez przedawnię 
nia”; WRZEŚNIA: „Jesień Chcyen 
nów”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
„Wietnam”.

RADIO

CZWARTEK — PROGRAM 1: 
Fala 1322 m: 8.05 Public, między­
narodowa; 8.10 Mozaika muzycz­
na; 8.45 Bezpieczeństwo na jezdni 
zależy od nas samvch; 8.55 Eldom 
radzi; 9 Dla kl. III—IV (język pol­
ski) Za naszego króla Jana —- 
słuch.; 9.29 Śpiewają Filipinki; 
9.30 Felieton muzyczny J. Wal­
dorffa: 10.05 Trzecie pokolenie — 
fragm. 3 pow.: 10.25 Suity ork. 
kompozytorów polskich; 19.50 Tech 
nika na co dzień; 11 Muzycznym 
ekspresem z Moskwy do Sofii; 
11.30 Dedykujemy II zmianie kon­
cert Ork. PR i IV w Lodzi: 11.50 
Poradnia Rodzinna; 12.25 Więcej, 
lepiej, taniej; 13 Z życia ZSRR; 
13.20 Na swojska nutę — grają i 
śpiewają zespoły regionalne pieśni 
i tańca; 13.40 Rytmy i melodie dla 
wszystkich: 14 Wiersze M. Czer- 
kawskiej; 14.10 Z twórczości Men­
delssohna i Griega: 14.30 Zagadki 
muzyczne; 15.05 Godzina dla dziew 
czat i chłopców; 16.05 Śpiewa Te­
resa May-Czyżowska — sopran; 
16.30 Popołudnie z Młodością: 18.65 
„Magazyn muzyki młodzieżowej”; 
18.50 Muz. i Aktuain.; 19.15 Z księ­
garskiej lady; 19.30 Nowa muzyka 
w każdym demu: 20.25 Do tańca 
zaprasza „Niebieski walc” i Ork. 
Tan. PR p'd E. Czernego; 21 Aud. 
dokument, pt.: „Jak Feniks z po­
piołów”; 21.30 Poetycki konc. ży­
czeń: 22 Konc. z nagrań pod óyr. 
S. Skrowaczewskiego; 23.10 Prze­
glądy i poglądy: 23.20 „Jazz ze 
Skandynawii”: 23.30 Rewia piose­
nek: 0.10 Konc. życzeń od słucha­
czy polonijnych dla rodzin w kra­
ju: 0.30 Program nocny z Byd­
goszczy.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7.8,10,12.05, 
15. 16, 20 , 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8.0'. Muzyczny tydzień 
Poznania omówi dr. J. Młodzie- 
jowski; 8.35 I.udzie wśród których 
żyjemy; 9 Włoska muz. baletowa; 
9.35 Przegląd czasopism regional­
nych: 9.45 Konc. z powracającą 
melodyjką: 10.25 „Kiedyś na baza­
rze” — fragm. opow.; 10.45 ’Z mu­
zyki dawnej i nowej: 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.20 Południo­
wy konc. rozrywk.: 13.40'Serce i 
szpada — Wikingowie — fragm. 
pow.; 14.05 Polskie tańce ludowe: 
14.20 Konc. rozrywk.; 14.45 . „Błękit 
na Sztafeta”; 15 Z muzyki klasycz 
nej; 17.15 Aud. ekonom.; 17.25 Ra­
diowy Klub Polskiej Muzyki Mło­
dzieżowej; 17.55 Radiocyprcss; 
18.05 Dziecięcy świat muzyczny Ro 
berta Schumanna: 18.20 Widnokrąg 
— wydarzenia, opinie, refleksje ze 
świata nauki: 19.15 Jeżyk rosyjski; 
19.30 Wieczór literacko-muzyczńy; 
19.51 Książki, które na was czeka­
ją; 20.01 Gawędy z dziejów muzy­
ki: 20’6 Reportaż Antoniego Kro­
lla; 20.41 Konc. rozrywk.; 21.15 
Aud. z cvklu: „Onery w przekro­
ju” — „Casanora” Ludomira Ró­
życkiego; ’ 22.30 Karnawałowa re­
wia ork. tan. i piosenkarzy; 23.15 
Horyzonty muzyki — aud. poświę­
cona muzyce współczesnej i jej 
problemom.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30. 9.30, 12.05. 14. 16, 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie nasma 20. 31, 41 i 
49 m: 8.05 Przeboje spod wieży 
Eiffla: 8.35 Muzyczna noczta UKF: 
9 „Pożegnanie z bronią” — 14 
ode. pow.; 9.10 Rzadkość — prze­
bój instrumentalny; 9.30 Nasz, rok 
71; 9.45 Cantare. znaczy śpiewać; 
10 Ludwik van Beethoven — Trio 
fortepianowe Es-dur; 10.15 N-f-T — 
czyli nowoczesność i technika; 
10.35 Wszystko dla pań; 10.40 „Ro­
dzina Whiteoaków” — 19 ode. 
pow.; 12.25 Konc. muz. uniwersal­
nej: 13 Na lubelskiej antenie: 15 
Piaty do brydża — gawęda; 15.10 
Jazzowe przeboje ze Story ville: 
15.35 Licytacji nie będzie — rep. 
15.50 Powracająca melodyjka — 
..Prześliczna wiolonczelistka”; 
16.15 Od Peter Seegera do„. Maryli 
Rodowicz; 16.45 Nasz rok 71; 17.05 
Ouodlibet — czyli co kto lubi; 
17.30 „Pożegnanie z bronią” — 15 
ode. pow.: 17.40 Aktuain. polskiej 
muzyki: 18 Nieznane o znanych — 
Tadeusz Boy-Żeleński: 18.35 Blues 
wczoraj i dziś: 19 Książka tygo­
dnia; 19.15 Autoportret kompozy­
tora — Józef Sikorski: 19.45 Poli­
tyka dla wszystkich: 20 Pod szafi­
rowa igłą; 20.40 Gdzie jest prze-

Na nowy rok szkolny 1971 — 72 trzeba przygotować 23.200 tys. podręczników dla uczniów szkół podstawowych i licealnych. Część z nich, bo 5.200 tys. egzemplarzy, wy­drukowano już w IV kwarta­le ub. roku, odsuwając na dal szy plan inne wydawnictwa. 
Zdołano więc przygotować o 
2 min więcej podręczników, 
niż przed rokiem. Wyprzedze­
nie to, jak można sądzić, stwa 
rza realną szansę dostarczenia 
potrzebnych książek młodzie­
ży przed rozpoczęciem nowe­
go roku szkolnego. Decydują­cą rolę odegra produkcja w obecnym — I kwartale br. kiedy dwukrotnie mają dostar­czyć 7 min egzemplarzy ksią­żek.Przykre doświadczenia u- biegłoroczne nakazują dołoże­nia -wszelkich starań, aby pod ręczniki szkolne miały w dru karniach pierwszeństwo. O- późnienia powodują nieobli­czalne straty społeczne w nie­wykorzystanych w pełni go­dzinach lekcyjnych.Na 23.200 tys. podręczni­ków, jakie mają być dostar­czone szkolnictwu z nowym rokiem szkolnym, składa się 169 tytułów. Są to w większo­ści tzw. dodruki, przeznaczo­ne na wymianę podręczników
Z Obornickiego

Okazje, na które się czeka— Czy chce pan odebrać do­wód osobisty już teraz? — py­ta urzędniczka na kilka mie­sięcy przed uroczystym wrę­czeniem.— Poczekam, wolę ze wszy­stkimi...Zbiorowe, uroczyste wręcza­nie dowodów osobistych stało się w Obornickiem łubianym przez młodych obywateli oby­czajem. W uroczystościach ta­kich, których odbywa się kil­ka w ciągu roku, głównie w szkołach i zakładach pracy, bio rą udział przedstawiciele po­wiatowych władz oraz rodzice „pasowanych na obywateli”. Składają oni ślubowanie, po czym podejmowani są kawą. W ubr. odbyło się w Oborni­ckiem 6 podobnych uroczysto­ści, na których wręczono ogó­łem 200 dowodów osobistych.Popularne są też uroczysto­ści, związane z wręczaniem
Prztyczek

T rudne 
do odszyfrowania 

Wielu podróżnych, wyjeżdża­
jących autobusami z Rynku w 
Obornikach nie wie, że cały 
rozkład jazdy umieszczony jest 
na dużej tablicy przy Klubie 
ZMS „Iskra” i daremnie pró­
buje coś odszyfrować ze szcze­
gółowych rozkładów, znajdują­
cych się przy poszczególnych 
zaimprowizowanych peronach. 
Tabliczki zawierające wykaz 
przyjeżdżających i odjeżdżają­
cych autobusów są już bowiem 
mocno zniszczone, a przy pe­
ronie 3, tabliczki takiej nie ma 
wcale. Należałoby więc pod­
różnym zaoszczędzić niepo­
trzebnego biegania od peronu 
do peronu, co kierujemy pod 
rozwagę dyrekcji PKS i KSK 
w Poznaniu, (bop) 

bój?; 21.05 Tylko po hiszpańsku;
21.20 Spitzbergeńska przygoda — 
renortaż; 21.49 Fortepian w „pią­
tym wymiarze”; 21.50 Opera R. 
Wagnera „Złoto Renu”: 22.08 Gwia 
zda siedmiu wieczorów — Sława 
Przybylska: 22.15 Powieść w wyd. 
dźw. — „Baron von Goldring” Ju­
rija Dold-M;chajłyka: 22.45 „Ser­
cowe” szlagiery; 23 Głos poety — 
Ludmiła Mazjańska; 23.19 Colle­
gium Musicum; 23.50 Na dobranod 
śpiewa Mirian Makeba.

WIADOMOŚCI: 5. 6.30. 7.30. 8.30, 
10.30. 12.05. 15.30. 17. 18.30. 22.

TĆUWIZJA ;
CZWARTEK: 8.15—8,45 — Mate­

matyka w szkole: „Pole po­
wierzchni w przestrzeni trójwy­
miarowej”: 9—9.30 — Historia (kl. 
V): ^Życie w Biskupinie”: 10.55— 
11.30 — Jeżyk nolski (kl. I lic.): 
„Poezją XVII wieku”; 11.55—12.25

zniszczonych. W liczbie tej ukaże się także 20 podręczni­ków zupełnie nowych w na­kładzie 4,5 min egzemplarzy. Są to pozycje związane z weryiikacją podręczników i programów nauczania. Wyda­ny zostanie m. in. prawie no­wy podręcznik wypisów z ję­zyka polskiego dla kl. VIII szkoły podstawowej. Ukażą się także pierwsze wydania podręczników równoległych do tych samych przedmiotów. Znajdzie się wśród nich pod­ręcznik do języka polskiego dla klas VI szkoły podstawo­wej oraz do geometrii dla klasy IV liceum ogólnokształ­cącego.W związku z eksperymen­tem lubelskim, polegającym na stosowaniu no^^oczesnego systemu dydaktyczno-wycho­wawczego, opracowany został w oparciu o dorobek tamtej­szych nauczycieli nowy, ekspe­rymentalny podręcznik do fi­zyki dla klas VIII szkoły pod stawowej. Przeznaczony jest on dla tych szkół, które wzo­rem woj. lubelskiego stosują u siebie nowoczesny system nauczania.
Nowością w naszych wy­

dawnictwach szkolnych są 
podręcżniki dla szkół spec­
jalnych. Ukażą się w tym roku 4 nowe podręczniki tego 

medali za długoletnie pożycie małżeńskie. Organizatorzy za­wiadamiają o tym wydarzeniu zakłady pracy i w USC zjawia ją się delegacje z wiązankami kwiatów.Równie piękną oprawę mają spotkania z kandydatami do zawarcia związku małżeńskie­go, z którymi rozmawiają przy tych okazjach nie tylko przedstawiciele władz, lecz tak że lekarze, psycholodzy i praw nicy. W 12 takich spotkaniach, zorganizowanych w ubr. u- czestniczyło 186 osób, (bop)
Młodzieżowe 
zobowiązania

WRONKI. W Fabryce Ma­szyn i Urządzeń Przemysłu Spożywczego odbyło się ostat­nio wręczenie legitymacji człon kowskich ZMS oraz kandydac­kich do PZPR. Młodzież tej Fabryki zobowiązała się prze­pracować 4 niedziele przy pro­dukcji części zamiennych do maszyn i urządzeń. Wypraco­wane fundusze zostaną prze­znaczone na letnią akcję obo­zową oraz na budowę Zamku Królewskiego w Warszawie.(mr)
ZBĄSZYŃ. Młodzież z koła ZMS przy Bazie Maszyn w Zbą szyniu zobowiązała się prze­pracować dodatkowo 900 robo- czogodzin przy naprawie ma­szyn i sprzętu drogowego. ZMS-owcy wzywają wszystkie koła Węzła Poznańskiego PKP do poparcia polityki nowego kierownictwa partii i rządu zwiększeniem dyscypliny i wydajności pracy oraz podej­mowaniem zobowiązań pro­dukcyjnych. które przyczynią się do przedterminowego wy­konania zadań planowych, (w)

— Język polski (kl. VII): „Bole­
sław Prus”; 12.45 — Mechanizacja 
rolnictwa: „Mechanizacja zbioru 
kombajnami” — cz. I; 13.15 — Film 
kró^KOmetr.; 13.30—14 — Mechani­
zacja rolnictwa — cz. II; 16.30 — 
Dziennik: 16.40 — Dla młodych wi 
dzów .Ekran z bratkiem” — w 
programie ni. in.: „Biedny rycerz” 
oraz film z serii „Przygody sir 
Lancelota”; 17.45 — „Fabryka do­
mów” — program ekonomiczny; 
18.15 — „Rozmowy o zmierzchu”' 
18.30 — „Kronika Sapporo 71”; 
18.50 — „Muzyka dawniej i dziś” 
— Koncert muzyki kameralnej; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20.05 
— „Frankenstein” — fab. film 
prod. USA: 21.10 — „Śpiewa Ma­
ria Koterbska”: 21.40 — Program 
publicystyczny: 22.10 — Rozmowy 
o książkach: 22.25 — Dziennik.

PIĄTEK: 9 — Zajęcia technicz­
ne (kl VII): „Obróbka szklą”; 
9.30 — ..Frankenstein” — fab. film 
ameryk.; 10.40—11.15 — „Trudny 
wybór” — film z serii „Dr Ewa”

typu. Państwowy Zakład Wy­dawnictw Szkolnych przygoto wuje także szereg pozycji dla nauczycieli. Będą to podręcz­niki typu metodycznego, wy­dawnictwa pedagogiczne, a także szereg pozycji o charak terze popularno-naukowym z dziedziny geografii, historii itp.Na uwagę zasługują pozy­cje z wychowania obywatel­skiego. Ukaże się m. in. książ ka o charakterze metodycz­nym dla nauczycieli Zofii Krzysztoszek pt. „Zajęcia z wychowania obywatelskiego”.PAP

Zakłady Wytwórcze Głośni- 
ków „Tonsil" we Wrześni są 
jedynym w kraju producen­
tem mikrofonów, głośników, 
wkładek teletechnicznych, sil 
ników do urządzeń fonicz- 
nych itp. Załoga „Tonsiłu", 
dążąc do stałego podnosze­
nia standardu swoich wyro­
bów — współpracuje z wie­
loma placówkami naukowymi. 
Ostatnio na przykład, wraz z 
Zakładem Badań i Studiów Te 
letechniki opracowano tu te­
chnologię produkcji wkładek 
teletechniczych o wysokiej ja 
kości. Obecnie wytwarzane 
są wkładki dynamiczne słu­
chawkowe oznaczone symbo­
lem W68 i mikrofonowe — 
CB68. Montowane są one 
przede wszystkim do apara­
tów Aster 70, produkowa­
nych przez Zakłady w Rado­
miu. Na zdjęciu: Bożena Ko­
morowska montuje wkładki 

słuchawkowe.
Fot. — Staszyszyn

Złote gody
Maria i Marian Matelscy. za­

mieszkali w Kórniku—Bninie. ob­
chodzili niedawno 50-lecie pożycia 
małżeńskiego. Doczekali sie 3 có­
rek i 8 wnuków.

Marian Matelski jest zasłużonym 
dla regionu wielkopolskiego dzia­
łaczem. Brał udział w Powstaniu 
Wielkopolskim, a w okresie oku­
pacji czynnie współpracował z 
ruchem oporu na Podlasiu. Zaraz 
do wyzwoleniu jako jeden z 
pierwszych ochotników, wstąpił w 
szeregi MO i brał m. in. udział w 
walkach z reakcyjnym podzie­
miem. Pełnił funkcje burmistrza 
w Dolsku i przewodniczącego 
MRN w Śremie.

Za zasługi odznaczony został 
Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym. Ochotnicza Odznaka Wojsk 
Wielkopolskich. Medalem Zwycię­
stwa i Wolności oraz Odznaką 
Grunwaldzką; (rk)

— ode. I; 12.45—13.15 — Przyspo­
sobienie obronne (kl. III lic.): 
„Służba ratownictwa techniczne­
go”; 14.50 — Fizyka dla nauczy­
cieli: „Atomowa teoria budowy 
materii” — cz. III: 15.23 — Poli­
technika TV — Matematyka ó 
rok): „Liczby zespolone” — cz. I 
i II; 16.30 — Dziennik; 16.40 .— 
„Pan Półka i spółka” — dla dzie­
ci; 17.10 — „Nie tylko dla pań”; 
17.35 — „Psychologia dziecka” — 
z cyklu „Nauka i kamera”; 18.05 
— „Kronika Tygodnia”; 18.20 — 
„Ballady małego miasteczka”. Sce 
nariusz,— W. Wojciechowski: 18.50 
— „Kronika zawodów narciarskich 
o Pńchar Tatr”; 19.20 —Dołyfanoc 
i Dziennik: 20 — „Trudny wybór” 
— film z serii „Dr Ewa”— ode. I; 
20.35 — „Kraj” — tygodnik spo- 
łeczno-DOlitvczny; 21.15 — „Estra­
da Literacka” — „Znaczy, że 
szczęście przeszło obok” — „Rzecz 
o Jesieninie”. Scenariusz i reży­
seria — T. Malak: 22.30 — Dzien­
nik: 22.50—23.55 — Politechnika TV 
(powt.).

TelewidzomTelewidzowie z Wągrowca narzekają od dawna na zły odbiór audycji, nadawanychprzez stację TV w Poznaniu. W niektóre dni odbiór ten jest zupełnie niemożliwy. Kłopoty te wkrótce już -chyba przesta­ną nękać mieszkańców miasta i powiatu. ' Czynem społecz­nym podjęto bowiem budowę retransmisyjnej stacji TV.Zlokalizowano ją nietypowo — na jednym z nowo wybu­dowanych bloków mieszkal­nych, pragnąc zmniejszyć koszt budowy, a jednocześnie zagwarantować możliwie naj­lepszy — dzięki wysokości — odbiór i przekaz transmitowa nego z Poznania programu.Na dachu budynku położo­no już grubą płytę betonową,

MŁODZI PIOSENKARZE 
NA START

OBORNIKI. Sześciu uczestników 
wzięło udział w finale, zorganizo­
wanej przez obornicki powiatowy 
Dom Kultury, imprezy — „Młodzi 
piosenkarze na start”. I miejsce 
przyz.nano uczennicy miejscowej 
Szkoły podstawowej nr 2 — Gra 
żynie Gołębiowskiej, u miejsce za 
jęła Irena Pietz z Obornik, a III 
— Leszek Rudny z Ludom. Otrzy­
mali oni dyplomy i bony książko 
we. W drugiej części imprezy wy­
stąpiła grupa instrumentalno-wo- 
kalna PDK „Akanty”. (bop)

MŁODZIEŻOWE 
WSPÓŁZAWODNICTWO

ŚRODA. Związki Zawodowe w 
Środzie, wspólnie z ZMS, prowa­
dzą współzawodnictwo pracy w 
Cukrowni, POM, PBRol, ZMPG 
9,Stomil”, PZGS oraz w Fabryce 
Mebli w Kostrzynie Wlkp. Dzia­
łają tam 54 Brygady Pracy Socja­
listycznej oraz 30 brygad, ubiega­
jących się o ten.tytuł. Pracuje w 
nich 135 członków ZMS. W bie­
żącym roku postanowiono podjąć 
współzawodnictwo pracy również 
w innych zakładach m. in. w 
MHD, WSS, Sredzkiej Wytwórni 
Tkanin Technicznych, Sredzkim 
Przedsiębiorstwie Przemysłu Te­
renowego, Spółdzielni Usług Wie­
lobranżowych ,,Spójnia” i Zakła­
dach Naprawy Mechanizacji Rol­
nictwa w Kostrzynie Wlkp. (rk)

ALKOHOL
PRZYCZYNĄ WYKROCZEŃ

WRZEŚNIA. Kolegium Karno- 
Administracyjne przy Prezydium 
PRN rozpatrzyło w ub. rokit 826 
wniosków o ukaranie. 55 procent 
wykroczeń dotyczyło wypadków 
drogowych, spowodowanych prze­
ważnie na skutek nadużycia alko 
holu, a 27 proc, wykroczeń miało 
charakter chuligańskich ąWantur, 
wywołanych również pod wpływem 
alkoholu. (kst)

PAMIĄTKI 
POWSTANIA 

WIELKOPOLSKIEGO

KOŚCIAN. W ub. niedzielę zamk 
nięto wystawę „Ziemia Kościań. 
ska w Powstaniu Wielkopolskim”, 
zorganizowaną z inicjatywy Zarżą 
du Powiatowego ZBoWiD w Koś- 
ciani|, Miejskiej Rady Narodowej 
oraz instytutu Historii Uniwersy­
tetu Adama Mickiewicza w Pozna 
niu. Wystawa cieszyła się dużym 
powodzeniem wśród miejscowego 
społeczeństwa. (zi)

z Wągrowcana której stanąć ma 25 metro­wy maszt. Wykonali go, syste mem gospodarczym, pod kie-runkiem zespołu usług projek towych i powiatowego archi­tekta — miejscowi fachowcy. Prace te prowadzono oczy­wiście w porozumieniu z Po­znańskim Ośrodkiem Telewi­zyjnym, który zobowiązał się dostarczyć aparaturę niezbęd­ną do uruchomienia stacji przekaźnikowej.Najtrudniejszym jednak do pokonania zadaniem okazało się wciągnięcie wysokiej i ciężkiej konstrukcji masztu na dach. Ż tym władze powiatu zwróciły się do Dowództwa Wojsk Lotniczych w Pozna­niu, które do prośby ustosun­kowało się życzliwie i odpo­wiedziało na nią bardzo szyb­ko. Zgodnie z opinią przysła­nego do Wągrowca przez do­wództwo fachowca — maszt zostanie osadzony na dachu przy pomocy helikoptera.Obecnie opracowuje się koń cową dokumentację całej tej instalacji. Według przypusz­czeń ojców miasta i powiatu, stacja retransmisyjna czynna będzie z początkiem maja br.(wch)
Z Szamotuł

Poetycki koncertW Klubie „Kandelabr” w Szamotułach odbył się ostatnio koncert poetycki przy świe­cach z udziałem regionalnych recytatorów: Ireny Kiełczew- skiej i Stefana Maćkowiaka, laureatów wielu konkursów re­cytatorskich. Na organach elek tronowych przygrywał arty­stom Witold Gruszczyński. Im­preza miała duże powodzenie wśród publiczności zwłaszcza młodzieży, (mr)
POMOC WYCHOWAWCZA 

LOK

OBORNIKI. Problemem wzmoże 
nia pracy z młodzieżą trudną in­
teresuje się również Zarząd Po­
wiatowy LOK w Obornikach. Os­
tatnio np. wychodząc naprzeciw 
postulatom kierownictwa Ośrodka 
Wychowawczego w pobliskich Roż 
nowicach, organizuje się tam ze­
społy zainteresowań, które zapew 
nią młodzieży godziwą rozrywkę 
i połączą przyjemne z pożytecz­
nym. Na razie powstaną trzy takie 
zespoły: dla krótkofalowców, mo­
delarski i mechaniczno-motoro 
wy. (bop)

TAŃCÓWKI-KURSY

ŚRODA.' Począwszy od połowy 
stycznia br. średzki Dom Kultury 
łączy przeprowadzoną weryfikację 
zespołów muzycznych z wieczorka 
mi tanecznymi, traktując je jako 
imprezy metodyczne. Instruktorzy 
SDK pokazują w jaki sposób zor 
ganizować towarzyski wieczorek ta 
neczny z rozmaitymi grami i żaba 
wami. (rk)

NOWY KIOSK

ROGOŹNO. Załoga rogozińskiej 
„Rofamy” doczekała się wreszcie 
modernizacji fabrycznego kiosku 
spożywczego. Dzięki temu zwięk­
szono powierzchnię kiosku i od­
dzielono część obsługi od klientów, 
przez co poprawiły się warunki 
higieniczne. Modernizacja kiosku 
była jednym z punktów progra­
mu poprawy warunków socjalno- 
bytowych. Pieczę nad kioskiem 
sprawuje PSS Oborniki oddz. Ro­
goźno. (bin)

AKF „RAJ-NAJ" PRZEDSTAWIA

KOŚCIAN. Kolejna wystawa fo­
tograficzna, ^organizowana w hal 
lu kina „Słowianin” w Kościanie, 
przez miejscowy AKF „Raj-naj” 
nosi tytuł „Zjawiska natury”. po­
kazano na niej fragmenty fntogra 
mów Andrzeja Kaczmarka. W przy 
gotowaniu znajduje się ekspozycja 
z cyklu człowiek i przyroda, au­
torstwa Leona Wdowickiego. (zi)

NOWE WŁADZE ORMO

ROGOŹNO. ORMO-wcy „Rofa- 
my” wybrali nowe władze. Zebra 
nie sprawozdawcze organizacji 
podsumowało jej dotychczasową 
działalność i wytyczyło kierunki 
działania na przyszłość. Głównym 
celem w przyszłej działalności jest 
profilaktyka oraz pomoc dyrekcji 
w zabezpieczeniu zakładu.

ORMO przy „Rofamie” jest naj 
silniejszą i najaktywniejszą orga- 
nifzacją w powiecie obornickim. 
Ostatnio jej członkowie dwukrot 
nie zdobyli puchar przewodniczą­
cego prezydium PRN w zawodach 
strzeleckich. (bin)
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